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CZ^ŚĆ URZĘDOWA.

rządu

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza, 
i i  Rada A dm inistracyjna K rólestw a, zapis domu 
m urowanego z ogrodem na wspólną w łasność domu 
schronienia i szkoły elem entarnej w Ostrowie, 
przez niegdy Andrzeja M azurkiew icza, aktem  k u ­
pna i sprzedaży dóbr Ostrów i Popkow ice na dniu  
19 Listopada (1 G rudnia) 1 8 5 4  r. urzędownie sp o ­
rządzonym, prawnie zaakceptow anym , uczyniony, 
w m yśl art. 9 1 0  K. C., z zachowaniem  praw osób 
trzecich i pod warunkam i bliżej w akcie oznaczo- 
liem i, zatwierdziła. — w W arszawie d. 11 (2 3 )  P a ź ­
dziernika 1 8 6 2  r .— Z upow ażnienia: za D yrektora  
Kancelarji Kom isji Rządowej Spraw iedliwości, 
Zaborowski Sekr. P rezyd .

Z Petersburga, 21 Listopada.
Przez. Najwyższy rozkaz w wydziale m inister­

stwa -praw zagranicznych z d. 5 listopada (v. s.), 
m ianowani zostali: nadzw yczajny poseł i pełnom o­
cny m inister przy dw orach N . K róla P rusk iego i 
W ielkoksiążęcych , M eklem burg-Szweryńskim  i M e­
klem burg- Strelickim , tajny radca baron Budberg 
nadzwyczajnym  i pełnom ocnym  am basadorem  przy 
N . Cesarzu Francuzów , radca stanu i szam belan  
d'Oubril, nadzwyczajnym posłem  i pełnom ocnym  
m inistrem  przy dworach N . K róla P ruskiego i 
W ielk o  - K siążęcych, M eklem burg - Szw eryńskim  i 
M eklem burg-Strelickim .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

żuje się silne wrzenie, budzące obawy 
konstantynopolitańskiego.

W  P aryżu  sądzono, że po dosyć długiej 
walce, izba turyńska, ze znużenia i obawy 
rozwiązania, udzieli gabinetowi wotum zau­
fania większością 50 lub 60 głosów; lecz są to 
tylko przypuszczenia, którym  rzeczywistość 
może zaprzeczyć; wszakże przesadzona gwał­
towność napaści na gabinet, równie jak  przy­
chylne przyjęcie przez izbę mowy p. Pepole- 
go broniącej p. Ratazzego, podają niejaką na­
dzieję dla gabinetu; wszystko jeszcze może 
zależeć od własnej obrony p. Ratazzego.

Dzienniki wiedeńskie mówią wiele o wpły­
wie, jak i nie ty lko w W ęgrzech, ale w całej 
A ustrji spraw iła udzielona przez Cesarza 
amnestja. W pływ  ten tern był większy, że 
żadna zmiana nie pozwoliła przewidywać te­
go aktu łaski, zatem, że był on niespodziewany, 
i że obok tego nader jes t rozległy. W  W ę­
grzech cieszą się z tej amnestji, według zda­
nia dzienników wiedeńskich, jeszcze i dla te­
go, iż upatrują w niej pierwszy krok ku po­
jednaniu na podstawie ustępstw ze strony 
gabinetu; dzienniki to wszakże sądzą, iż rząd 
może upatryw ać wdzięczność za doznaną ła­
skę, jedynie w ustępstwach ze strony W ę­
grów.

W  elektorstwie hesko-kasselskiem, pp. 
Scheller i Rhode nie przyjęli ofiarowanych 
im miejsc w gabinecie, dla tego prawdopodo­
bnie p. Haynau obejmie wydział spraw za­
granicznych, p. Abóe sprawiedliwości a p. 
E nde wojny.

W  Londynie tak często odbywają się rady 
m inisterjalne (czasem dwa razy dziennie), że 
z tego powodu krążą niepokojące pogłoski 
o nieporozumieniach w łonie gabinetu co do 
polityki wewnętrznej.

(Ind. bel., IV. Z.)

Ogutne Spr#Boid»nle.

u nublic, tygodnik paryzki, który uw a­
żają za pismo pół urzędowe, utrzymuje iż rząd 
francuzki n i e  zaniecha usiłowań w celu zbli­
żenia stron walczących w Stanach Zjedno 
czonych. Zresztą odpowiedzi gabinetów wca­
le nie zbiły powodów, któremi p. Drouin 
de L buys usprawiedliwiał inicjatywę w tym 
przedmiocie. D la tego można się spodziewać, 
iż Francja w miarę swych sił i wpływu, będzie 
pracować nad przyprowadzeniem do skutku 
pojednania, które w następstwie zwycięztwa 
demokratów na wyborach, stało się bardziej 
przybliżonem i podobniejszem. Wiadomość ta 
zgadza się z krążącemi pogłoskami o mają- 
cej się ukazać w Monit orzę nowej nocie p. 
D rouin de Lliuys w kwestji amerykańskiej.

Różnica zdań pomiędzy gabinetem francuz- 
kim  a londyńskim panuje nic tylko w kw e­
stji am erykańskiej, ale i w  kwestji greckiej. 
Obecnie zamieniane depesze pomiędzy niemi 
nie odznaczają się uprzejmością; lord Oowloy 
narażony je s t także na zarzuty ze stiony  p. 
Drouin do Lliuys. W szelako powszechne pa- 
nuje mniemanie, że rząd angielski nie ma za 
iniani osadzenia na tronie greckim księcia 
Alfreda, jak  to zresztą potwierdzają oświad­
czenia lorda Cowley i sir Campbella, lecz po- 
Pierając obecue demonstracje w Grecji, chce 
sobie tam zapewnić wpływ, usunąć innych 
kandydatów, tak, żeby w właściwym czasie 
kandydat przez niego przedstawiony, zastał 
zupełnie wolne pole. Podobno największą 
trudność dla gabinetu angielskiego wynalc- 
zienio właściwego kandydata. W W iedniu 
panuje przekonanie, że Auglja będzie usiłowa­
ła osadzić na tronie greckim syna księcia
Luitpolda bawarskiego- ^  francuzki

Esprit public kułu ogłoszonego
albo za pośrednictwem artyn ® . °
w Monitorze, albo depeszy bezpośrednio prze 
słanej do gabinetu londyńskiego, P1 )P  
mu obowiązek szanowania traktatów  i zac io- 
wania zasady nieinterwencji, czemu sprzeci­
wia się zachęta udzielana do demonstracij na 
korzyść księcia Alfreda. W  Paryżu mniema­
ją wszakże, że rząd francuzki nie wystąpi tak 
energicznie, lecz tylko za pośrednictwem p. 
PTakuut, będzie żądał objaśnień od gabinetu an­
gielskiego, które będą stanowić urzędowe wy­
parcie się, tak źle widzianych w Paryżu, de- 
monstracij greckich.

Gazeta Trjesleńska  pomimo zaprzeczeń urzę­
dowych, podaje następujące wiadomości z Kon­
stantynopola o chorobie Sułtana. Wyleczę- 
nia nie można się spodziewać, ho derwisze 
z swemi zaklęciami iżakładaniam i rąk, równio 
jak  i lekarze, nie przyczynili się do polepsze­
nia jego stanu. Kiedy niema ataku choroby, 
kiedy wszelkim jego życzeniom zadosyć czy- 
nią, ‘ kiedy nikt nie stawia mu oporu, naten- 
Czas zdaje się być dosyć zdrów; lecz srogie 
Schodzenie się jego z niewolnicami w hare- 
■̂ ńe i marnowanie pieniędzy na podarunki, w 
Cz»sie kiedy skarb jest pusty i wszystkim 
^zędnikom  nie płacą pensji, wskazują osła­
bienie władz umysłowych.

Hercegowinie i Czarnogórzu, ma pano- 
bać  spokojność, lecz w Albanji i Epirze oka-

Anglja.
Londyn, 20 Listopada. Dziś odbyło się zno­

wu posiedzenie rady ministerjalnej, piąte z 
porządku w ciągu 8 czy 9 dni. Niezwłocznie 
po ukończeniu wczorajszego tejże rady po­
siedzenia, lord Palm erston udał się do K rólo­
wej, rezydującej na teraz w W indsorze.

Z powodu mianowania barona Gros amba­
sadorem francuzkim przy dworze S t. Jam es, 
Times pisze: „Odwołanie z Londynu hr. F la- 
hault i mianowanie w jego miejsce barona 
Gros, jest wypadkiem, do którego nawet naj­
bardziej wynalazczy um ysł nie może przy­
wiązywać znaczenia politycznego. Nic bo­
wiem dziwnego, że 77-letni mąż stanu, żądny 
wypoczynku, opuszcza z a szczy tn e  wprawdzie 
s t a n o w i s k o  a m b a s a d o r a  p r z y  d w o r z e  z w i ą z a ­
nym z F rancją węzłami przyjaźni. Już dwa 
lata upłynęły od chwili, w której w inszowali­
śmy hrabiemu F lahau lt objęcia obowiązków, 
do których był więcej od wielu innych mężów 
stanu uzdolnionym. Powiadają, że Cesarz 
Napoleon stawiał stale wysoko usługi oddane 
przez hrabiego w ciągu tego bogatego w wy­
padki czasu. lir . F lahault został odwołany na 
skutek kilkakrotnej ze swej strony prośby. 
Zastanawialiśmy się nieraz nad tem, dla cze­
go posłowie by wają tak  często zmieniani. Jak  
skoro którykolw iek z nich oswoi się należy­
cie ze swemi obowiązkami i zacznie pojmować 
gruntownie charakter i idee narodu, wśród któ­
rego znajduje się, przenoszą go niezwłocznie 
na drugi kraniec Europy, lub nawet do A m e­
ryki, gdzie przechodzi znowu przez szkołę 
nowych doświadczeń. Podobny tryb postępo­
wania byłby usprawiedliwionym w takim  je ­
dynie wypadku, gdyby miał na celu danie mło­
dym mężom stanu sposobności wszechstron­
nego poznania polityki zagranicznej, dla uży­
cia ich następnie w samym kraju; lecz nie 
możemy pojąć, jak i ztąd pożytek może w yni­
knąć dla dyplomacji. N iektóie w yjątki z te­
go sposobu postępowania służą dowodem, ile 
się na tem traci. Rozstając się z hrabią 
F lahault, będącym żywein wspomnieniom 
pierwszego cesarstwa i świetnego imienia, 
pocieszamy się myślą, że ten wierny stron ­
nik dynastji Bonapartów, k tóry  przeżył 
wielkie wojny, poświęcił resztę swej dzia­
łalności politycznej zadaniu, wzmocnienia wę­
złów przyjaźni pomiędzy F rancją a krajem, 
który przez długi w, nim pobyt i związki m ał­
żeńskie stał się jakby  drugą jego ojczyzną,”

Spectator tak  się wyraża o stronnictwie de­
m okraty czuem w Ameryce północnej: „T ru­
dno uwierzyć jak  w ielką stronnictwo to ma 
pretensję do sympatji nawet tych anglików, 
k tórzy popierają sprawę stanów południo­
wych. Główne punkta ich programu są na­
stępujące: nietykalność praw a c o  do zbiegłych 
niewolników, rozszerzenie niewolnictwa w te­
ry torj ach, utrwalenie zasad Monroe, wcielenie 
Kuby, M eksyku i Kanady, a przedewszyst- 
kiem nienawiść dla Anglji.”.

A u * ( r j i »

Wiedeń, 22 Listopada. Komisja finansowa 
izby deputowanych zastanawiała się nad no­
wą, stanowczą redakcją trzech ostatnich ar­
tykułów  prawa finansowego na r. 1863, nad 
k tó rą tu redakcją pracowali deputowani Dr. 
Herbst, Dr. Taszek i p. Hopfen. Sam projekt 
do prawa powyższego znajduje się w druku i 
zostanie w końcu h. tygodnia rozdany.

Izba panów roztrząsać będzie na przyszłem 
8weni posiedzeniu załatwione już przed kilku 
dniami przez komisję finansową pomienionej 
J?by prawo dotyczące kontroli długi państwa. 
O ile wiadomo, komisja ta zgadza się w zu­
pełności w powyższej kwestji ze sposobem 
widzenia izby deputowanych.

W czorajszy Botschafter ogłasza nową depe­
szę hr. Rechberga do lir. Wimpffena, posła 
austrjackiego w Londynie, datowaną w W ie­
dniu, 29-go października. W  depeszy toj, 
której odpis doręczony został hrabiemu R us­

sell, wynurzone zostało zadowolenie gabinetu 
austrjackiego z zachowania się m inistra an­
gielskiego w kwestji duńskiej. Hr. Reehberg 
oświadcza, że należy przekonać Danję, iż u- 
stawa z 1855 r. jes t niemożehna.

Odpowiedź Cesarza na petycję rumunów 
siedmiogrodzkich, biskup obrz. greckiego, ba­
ron Szaguna, zakomunikował okólnikiem 
swej djecezji, przyczem jako jeden z dwóch 
prezesów wynurza życzenie, ażeby dla uroczy­
stego ogłoszenia rezolucji cesarskiej, został 
zwołany ja k  najrychlej kongres narodowy.

Frani-Ja.
Paryż, 20 Listopada. S tan stosunków po­

między F rancją a A ustrją zaczyna zwracać 
uwagę publiczną, chociaż z pewnością nie na­
stąpi zerwanie pomiędzy temi dwoma mocar­
stwami. Morning Post ogłosił tak  żywy a rty ­
kuł o zwrocie polityki francuzkiej, w kwestji 
rzymskiej, że nie podała go korespondencja 
Haoas. Organ lorda Palm erstona powiada, że 
W iochy opuszczone przez swego sprzym ie­
rzeńca, powinny teraz jedynie zwracać uwa­
gę na własny interes. Óbok tego zapewniają, 
że w wy solach sferach panuje wielkie nieza- 
dowolnienie z powodu brania udziału przez 
rząd angielski we wszystkich manifestacjach 
w Grecji, na korzyść księcia Alfreda. W  dniu 
28-m b. m , w Korfu, gdzie spodziewany jest 
ten  książę, ma być wyprawiona na jego cześć 
wielka uczta, w której wezmą udział deputa- 
cje z Grecji, a szczególniej z P atras i Miso- 
lungi. W obec takiej przewagi wpływu an­
gielskiego na Wschodzie, postanowiono, aby 
flaga francuzka silniej była zareprezentowana 
na wodach greckich i w tym  celu wysiano 
już tam  trzy statki, a podobno i cała eskadra 
ewolucyjna, do której mają być przykomen- 
derowane dwie fregaty pancerne, odpłynie 
tamże; lecz eskadra ta  ma stanąć u brzegów 
Grecji dopiero w pierwszych dniach grudnia, 
aby nie była w bliskości miejsca zapowie­
dzianych na cześć księcia Alfreda inanife- 
stacij.

Do rzędu powodów nieporozumienia mię­
dzy F rancją  i Anglją należy zaliczyć kwcstję 
am erykańską. Powiadają, źc odmowa ze stro­
ny Anglji przyjęcia udziału w pośrednictwie 
proponowanem przez Francję, ma mieć źró­
dło wtąjem nem  porozumieniu się l o r d a L y o n -  
sa z gabinetem Waszyngtońskim. D odają na­
wet, że lord Lyon niedyskretnie zakomuni-

p. Fariniego izba wyznaczyła rozprawy w tym 
przedmiocie na czwartek.

Powszechnie sądzą, że gabinet otrzymapo- 
rażkę, a w najlepszym razie będzie miał bar­
dzo słabą większość za sobą; w każdym z tych 
wypadków postanowi! rozwiązać izby. P rzy ­
czyny złego usposobienia izby są rozmaito; 
głównie oskarżają gabinet, iż jest zanadto pic- 
moncki, skutkiem  czego wybór urzędników 
odznacza się wyłącznością. W  ogóle drobiaz­
gi polityczne i administracyjne najwięcej 
drażnią umysły, zapominające chwilowo,wśród 
skarg drugorzędnych, o wielkich kwestjach, 
które bczwątpienia wyjdą jednak Da jaw 
przy rozprawach publicznych. Zapewniają, 
że izba zupełnie pochwali postępowanie ga­
binetu z Garibaldim, ale potępi energicznie 
uwięzienie trzech deputowanych.

M inister skarbu oświadczył w izbie, źc po 
ukończeniu rozpraw politycznych, przedstawi 
stan skarbu i będzie żądał środków dla za­
spokojenia jego potrzeb. To jego oświadcze­
nie zapowiada pożyczkę, k tórą oznaczono na 
ostatniej radzie gabinetowej na 500 milionów 
fr. Niektórzy mężowie stanu sądzili, że można 
będzie zmniejszyć tę ilość, ażeby otrzymać 
pożyczkę pod lepszemi warunkawi, lecz po 
ścisłein zbadaniu, wszelkie zmniejszenie oka­
zało się niopodobnem,* ponieważ nieodpowie- 
duiein byłoby ciągle uciekać się do kredytu, 
i trzeba zapewnić sobie zasoby na jakiś czas, 
w przewidywaniu mogących zajść wypadków.

Przesilenie m inisterjalne zajmuje wszyst­
kie umysły i góruje nad wszystkiein. W  głę­
bi duszy jednak, ci co rozpoczęli walkę prze­
ciwko gabinetowi, nie są pewni czy nic po­
pełniają błędu. Nic jest bczpiccznem, walczyć 
na palącej się belce, lub na amfiteatrze nie 
dobrze podpartym, co widzowie równie jak  
i przeciwnicy gabinetu instynktowo pojmują.

Gazetta officiate ogłasza listę nowo mianowa­
nych senatorów; po większej części należą 
oni do nowo przyłączonych prowincij, żywioł 
zaś piemoncki słabo jest reprezentowany. 
W  obecnych okoliczuościach, je s t to równie 
zręczne i słuszne postąpienie, bo trzeba żeby 
żywioł ten coraz mniej dawał się uczuwać.

kowal temu gabinetowi korespondencję po­
między Auglją i F rancją w przedmiocie blo­
kady, i że okoliczność ta ma być przedmio­
tem  interpelacji w parlamencie angielskim.

Z  powodu, ż e  p. D r o u in  de Lliuys zabrał 
z so b ą  d o  O o m p ie g u e  s w e g o  p r z y b o c z n e g o  
sekretarza i że jednocześnie powołany został 
do tej rezydencji na ośm dni p. de la Tour 
d’Auvergne, wnioskują, iż sprawa włoska bę­
dzie przedmiotem narad w Oompiegue. P . de 
Sartiges nie opuści Paryża, aż poweźmie wia­
domość o losie gabinetu p. Ratazzego. Teraz 
zaś ma on upoważnienie popierania togo mi­
nistra, pod warunkiem, że pretensje do Rzy­
mu nie będą urzędownie wspomniane przez 
rząd włoski. Rozumie się, że rząd francuzki 
nie wymaga wcale wyrzeczenia się przeszło­
ści i cofnięcia okólnika jen. Durando, ja k  to 
powiadano.

La France dzisiejsza donosi, że książę Napo­
leon i księżna K lotylda, spodziewani są 
w Compiegnc w przyszłym tygodniu; z in­
nych źródeł zapewniają, że co najwięcej K się­
stwo tylko krótką wizytę oddadzą Cesarzowi 
i Cesarzowej. K rążyła pogłoska, że Cesarz 
żądał od księcia Napoleona, ażeby nie ogła­
szał przypisywanej mu broszury; jednakże 
broszura ta  dziś ukazała się na widok publi­
czny pod zapowiedzianym tytułem, lecz bez 
nazwiska autora na tytule, tylko wstęp do 
zbioru doinumcntów podpisany jes t przez 
przybocznego sekretarza księcia, p. Hubaine. 
Zapowiadają ukazanio się wkrótce drugiej 
broszury z tegoż źródła.

Cesarzowa otrzymała na imieniny od P a ­
pieża, przepyszną moaajkę wyobrażającą Sw. 
Eugenję. Cesarz pędzi czynne życie w Corn- 
piegne, wiele jeździ konno, i zdaje się być zu­
pełnie zdrowym. W  Czwartek m a Cesarz 
udać się na polowanie do barona Rotszylda. 
Otwarcie bulwaru księcia Eugenjusza n astą­
pi 7-go grudnia i ma być bardzo świetne.

l V I a i - l i j .
Turyn, 17 Listopada. Dziś rano wielkie da­

w a ło  s ię  spostrzegać wzburzenie umysłów, 
yz grupach przybyłych deputowanych. P rze­
widywano upadek gabinetu i zapewniano, że 
większość izby dzieli zdanie opozycji. N a­
czelnicy stronnictw a przeciw ministerjalne- 
go, zdawali się pewni zwycięztwa. Pod wraże­
niem podobnych wieści otwarte zostały po­
siedzenia izby, wśród natłoku ciekawej pu­
bliczności.

P . Pepoli, m inister handlu przedstawił kil­
ka praw o lasach, kopalniach, i ulepszeniach 
mających się zaprowadzić w prowincjach po­
łudniowych, oświadczając, że prawa te na­
dają prowincjom rozległo atrybucje, odjęte 
centralnej biurokracji. Inn i ministrowie przed­
stawili także różno projekta do praw, a mię­
dzy innomi p. Persano, prawo organizacji 
marynarki.

P o  złożeniu przez jen. Durando dokumen­
tów dotyczących kwestji rzymskiej, p. Buou- 
coinpagni zapowiedział swe interpelacje, któ­
rych cel dostatecznie wskazała jego broszura; 
był to pierwszy wystrzał p r z e c i w k o  gabine­
towi. P . Ratazzi oświadczył na to, iż clicia 
uprzedzić te in terp e la cje  przedstawiając ogól­
ne sprawozdanie o stanie rzeczy, lecz woli 
odpowiadać na zażalenia; gotów zaś jes t u- 
dzielić żądane oświadczenia w każdej chwili. 
Ponieważ złożone dokum enta potrzebują być 
rozpatrzone przez deputowanych, na wniosek

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 23 Listopada. W edług wiadomości 

z N owego-Jorku z 13 b. m. przez statek Ara­
bia przywiezionych, panowała na tamtejszej 
giełdzie obawa z powodu pogłosek, żo jen  
Burnside został pobity i H arpers F e rry  na 
nowo przez skonfedorowanych zajęte. Pogło 
ski te jednakże były bezzasadne. Jen . Rosen- 
kranz przybył do Nashville; komunikacja 
między tem  miastem a północą została przy­
wróconą. Skonfederowani cofnęli się z pod 
Nashville w kierunku południowym. M ini­
ster skarbu zaciągnął od banku pożyczkę 12 
milionów dolarów na czternaście dni, w k tó ­
rym  to czasie pożyczka publiczna zostanie do 
skutku przyprowadzona.

Paryż, 23 Listopada. Wiadomości z A ten z 
dnia 22-go b. m. donoszą, że tam tejszy poseł 
angielski zapytany o zdanie co do wyboru 
księcia Alfreda, odpowiedział, że nie chce się 
mięszać do wyborów; Grecy powinni sami 
niezależnie dokonać wyboru. W ybory zaczną 
się dnia 6-go grudnia, i będą trw ały do 10-go 
t. m. W ybór księcia Alfreda jes t bardzo p ra ­
wdopodobnym.

Turyn, 22 Listopada. Dzisiejsza Discussione 
ogłasza depesze przesłane przez gabinet do 
władz, w przeciągu czasu od 20-go m aja do 
6-go lipca r. b,, mającć na celu przeszkodzić 
werbunkom Garibaldego i zapobiedz urzeczy­
wistnieniu jego przedsięwzięcia. W  izbie de­
putowanych Desanctis i Deeesaro przema­
wiali przeciw gabinetowi. O statni utrzym y­
wał, żo w r. 1859, za rządów Ratazzego, je ­
dność W łoch została na szwank wystawioną; 
Fepoli dowodził bezzasadności tego oskarże­
nia. Mowa Pepolego przychylnie przez izbę 
była przyjęta.

Pisa, 33 Listopada. Dziś przed południem 
Dr- Zanetti szczęśliwie wydobył kulę z rany 
Garibaldego.

Timsa/t (międzymorze Suez), 18 Listopada.
W ielki przekop przy E l-G uirs, nad którym  
pracowało przez kilka miesięcy 25,000 ro­
botników, został ukończony'. K anał Suczki 
wykopany już jes t na przestrzeni 75 kilome 
trów. W oda z morza Śródziemnego wpływa 
już do jeziora Timsah.

Triest, 22 Listopada. Mirko P e tr o w ic z  przy­
był tu  z Cetynji.

Lizbona, 21 L is to p a d a .  W  portach w K an to ­
nie, H ong-K ong , A m oy i Futszeu panuje 
cholera. P rzy b y ły  z tam tąd  trzy  s ta tk i an ­
gielskie, m iędzy iuucm i Black-Prince.

Aleksandrja, 20 Listopada. Ambasadorowie 
japońscy, udając się z powrotem do swego 
kraju, przybyli dziś do tutejszego portu.

W IA D O M O ŚC I R O Z M A IT E .
— W czoraj przez cały d z i e ń  niebo było 

pochmurne, od g. 9-ej do 11-ej rano na pół 
pogodne, o g. 3-ej w. padał gęsty śnieg, wie­
czorem  lekka mgła. Średnia tem peratura 
dnia wynosiła 1 stopień R. mrozu o l 3/ 10n ii- 
sza od normalnej, po południu było ‘/ 5 stop. 
R. ciepła, w nocy najw iększy mróz 1 °/, 0 sto­
pni R. Barometr zwolna wznosił się, średnia 
jego wysokość jest: 750,85 milimetrów. W iatr 
panow ał słaby wschodni. E lektryczność 11 
stopni. Na słońcu 10 wielkich i kilka dro­
bnych plam składały 4 gromady'.

D nia 22 W rześnia r. b., z nicwyśledzo- 
nej przyczyny, we wsi i gminie Chodnów, po­

wiecie Rawskim, w ynikł pożar, skutkiem  któ ­
rego spłonął m łyn w iatrak, ubezpieczony na 
450 rs.

— W  dniu 23 W rześnia r. b. wynikły dwa 
pożary: jeden we wsi i gminie Gulczew, powie­
cie Płockim, jak  się domyślają skutkiem  wy­
padłej iskry z komina, k tóry  zniszczył dom 
mieszkalny z dwoma pawilonami, ubezpieczo­
ny na rs. 3710; — drugi na folwarku Zalew, w 
gminio Lutom iersk, powiecie Sieradzkim, jak  
wnoszą z podpalenia, skutkiem  czego spłonę­
ło: dwie stodoły i szopa, ubezpieczone na rs. 
540, oraz zboże, pasza i rozmaite narzędzia 
gospodarskie, wartujące około 5,000 rs.

— W idzieliśmy w składzie fortepiauów za­
granicznych, przy ulicy Miodowej istniejącym, 
fortepian z fabryki E hrbara w W iedniu po­
chodzący, a wyrobiony z jesionu w ęgierskie­
go zupełnio białego, z prześlicznym mazerem. 
Drzewo takie po raz pierwszy w Warszawie 
je s t widziane.

— W  Lublinie w teatrze tamtejszym dnia 
13 b. m. i r. przedstawiono: komedjo-operę o- 
ryginalną przez Em ila D erynga napisaną, p. t. 
Gwiażdziarlca, w której główną rolę odegrała 
panna Zawistowska; komedję Niezgody domo­
we, odegraną przez pp. Drozdowskich i p. Ra- 
tajewicza i komedjo-operę: Folwark Primerose.

— W składzie p. Cybulskiego przy ulicy 
Senatorskiej, oglądaliśmy porcelanowo fili­
żanki z wyobrażeniami: M orsztyna w czasie 
wojny pod Ohocimom podług Kossaka,— P o ­
wrotu po napadzie Tatarskim , podług Lefile- 
ra, tudzież z różuemi widokami krajow ych o- 
kolic i portretów.

— Do interesujących publikacij w ostat­
nich latach ogłoszonych, należy bez zaprze­
czenia Album Kaliskie. W yszła tylko jedna se- 
rja zawierająca 20 widoków samego Kalisza, 
druga zaś serja zawierać miała także 20 wi­
doków okolic Kaliskich. O ile nam wiadomo 
rysunki już były przygotowano, mianowicie: 
z Konina, Sieradza, Lędu, Uniejowa, W yszy- 
ny, W arty , Iwanowic i t. d. Pożądanem by 
było, aby publikacja ta  skom pletowaną być 
mogła.

— Z powiatu W łocławskiego (gub. W ar­
szawska), donoszą: iż zbiory tegoroczne we 
wszystkich swych częściach, wliczając do 
nich kartofle, buraki cukrowe i tytoń, nazwać 
można, prawie wszystkie pomyśłnemi. J a k ­
kolwiek zboże nio tyle wydało plonu, co prze- 
szłoroczne, to wszelako nam iot był zaspoka­
jający i przy tem ciągle suche powietrze uła­
twiło zwózkę. Kartofle i rzepa ze względu na 
ilość zostawiają nieco do życzenia, ale zato 
nadzwyczajnie dobry ich gatunek chwalą pro­
ducenci tak  okowity, jak  cukru. W  okolicy 
tutejszej zdarzyły się pożary we wsiach K a ­
miennie, Dąbrówce i Pyszkowie; cały sprzęt 
zboża, a w części i inwentarze żywe spaliły się.

— Zbiór jedwabiu na Kaukazie. Tegoroczny 
zbiór kokonów jedwabniczych na Kaukazie 
nie wynagrodził wydatków poniesionych przez 
właścicieli plantacji jedwabniczych na u trzy ­
manie jedwabników. Tymczasem żądania na 
jedwab, ciągle wzrastają, i cena odpowiednio 
się podnosi.

— D nia 16-go Października odbyła się w 
Petersburgu uroczystość poświęceuja nowej 
sali na czytelnię przeznaczonej, a zbudowa­
nej w gmachu bibljoteki publicznej. Liczne 
zgromadzenie znajdowało się na tej uroczysto­
ści. P . Deljauow dyrektor bibljoteki miał 
przy tej okoliczności przemowę, w której wy­
kazał powody utworzenia nowej sali. L okal 
ton jost urządzony na 250 czytelników, a bu­
dowa kosztowała 150,000 rs. Robotami kiere- 
wal p. Sobolszczykow.

— W  powiecie chełmińskim ogłoszono pod 
d. 17 b. m., że rozporządzone przez m inistra 
handlu roboty przedwstępne około kolei kró- 
lewiecko-toruńskiej, w tych  dniach się roz­
poczną.

— lin ia  15-go b. m. nowy teatr czeski tym ­
czasowy w Pradze, oddany został, przez b u ­
downiczego Ullmanna, osobnej komisji, w k tó ­
rej reprezentowane były: komisja ziemska k ra ­
ju  czeskiego, m agistrat prażski i zarząd tea­
tralny. Je s t to obszerny budynek, mający wy­
borny rozkład,a między innemi osobne kam ien­
ne schody do każdego rodzaju miejsc. Teatr 
obliczony został na 1,300 widzów. W yborne 
maszynerje wykonane zostały przez J. Janusz­
ka, podług pomysłu p. Kutskiego, dekoratora. 
Zasłona, pędzla togo ostatniego, przedstaw ia 
pięć widoków: na Hradczany, B lanik, Rzip, 
Wyszogród i Tyn Karolowy. W  przerwach 
pomiędzy temi widokami znajdują się. wyo­
brażenia muz poezji i muzyki. Ozdoby sztu- 
katorskie wykonał, podług planu p.Ullmanna, 
rzeźbiarz p.Sejdań, a pozłacał je  p. Szebastjan. 
P .U llm ann, budowniczy, przysłużył się wielce 
miastu Pradze, tak  przez sumienne wykony­
wanie powierzonej m u budowy, jak  i przez 
rychłe jej ukończenie, do czego wyznaczony 
mu był term in do końca b. m.

— Muzeum Brytańskie (British museum) 
zawiera liczne skarby, które rozdzielić można 
na zbiory następujące: Historji naturalnej, 
etnograficzne, zbiory brytańskie i średniowie­
c z n e , zabytki przedhistoryczne pierw szych 
mieszkańców wysp Brytańskicli, epoka zdo­
byczy Cezara, zabytki z czasu zajęcia kraju 
przez Rzymian, starożytności Anglo Saxoń- 
skie, średnie wieki brytańskie, perjod zdoby­
czy normandzkich.—Dalej idą: Zoologja, Ge- 
ologja, Mincralogja, Botanika, rysunki i dru­
ki, zbiór starożytności. Tworzą one wraz z 
wyżej wymienionemi dwadzieścia lozm aitych 
części sześciu głównych działów muzeum 
brytaóskiego, któro także następnie rozklasy- 
fikować można: 1) przedsionek; 2) wielkie 
schody; 3) starożytności greckie i rzymskie; 
4) przedsionek grecko-rzymski; 5) kolosy as- 
syryjskie; 6) galerje assyryjskie; 7) rzezby 
grecko-rzymskie; 8) sala licyjska; 9) sala cen-



tra lna ; 10) starożytności arkady jsk ie ; 11) sa ­
le ateńskie; 12) sala egipska; 13) schody; 11) 
bibjoteka: 15) bibjoteka królew ska; 16) sala 
miedziorytów; 17) sala rękopism ów ; 18) bi- 
b ljo teka G ren v ili’a; 19) czytelnia, 20) b ib ljo- 
tek a  czyteln i.— S ala  A teń sk a  (E lg in  S a lo o n )  
jest niejako sanctuarium  m uzeum . T u  m iesz­
czą się rzeźby m arm urow e P a rth e n o n u , k tó ­
ry ch  kopje ty lk o  posiada m uzeum  L uw ru .
Sale muzeum  dadzą s i ę  podzielić jeszcze w ten 
sposób: m uzeum  staroży tności (ateńskie, as- 
sy ry jsk ie , egipskie); sa la  wazonów, sala bron- 
zów, sala starożytności b ry tańsk ich ; sala etno­
graficzna; galerje zoologiczne (w galerjacli 
ornitologicznych do tego działu należących 
znajduje się w iele starożytnych portre tów  
znakom itych  osób, dla k tó rych  w łaściw szem  
bybylo  in n e  pomieszczenie); sale botaniczne; 
ga lerje  m ineralogiczna i geologiczna; bibljo- 
tek a  narodow a; czytelnia.—Zrobić tu  wypada 
uw agę, że pod nazw ą sali nie należy rozum ieć 
jednego  tylko pokoju ja k ie jk o lw iek  w ielko­
ści, gdyż każda t a k  zw ana sala obejm uje ich 
k ilka.

— W  b ib liotece pałacu  w Com piegne, 
z polecenia Cesarza, zostało złożone p rzepy­
szne album , przedstaw iające letn i pałac ce­
sarza p ań stw a  niebieskiego, ze w szystk iem i 
szczegółam i. R y tow ane przez m isjonarzy 
w  C hinach, album  te  sk łada się z dw udziestu 
ryc in  przyklejonych  na te k tu rę  i obwiedzio- 
dzionych jedw abiem , a zam knięte  je s t  w d re­
w nianej puszce z napisam i ckinskiem i. A l­
bum  te, po w zięciu pałacu  letniego, dostało 
się jenera łow i M ontauban, k tó ry  ofiarował go 
Cesarzow i.

L a sk a  zaś czyli bu ław a m arszałkow ska 
cesarza chińskiego, została złożona w m uzeum  
m onarchów . B uław ę tę  stanow i p iękny  zie­
lony jasp is, na k rańcach  którego w yrżn ięty  
je s t  w ypukło  ścięty k w ia t L otos. Zawsze ja ­
spis by ł zaliczany do rzędu najdroższych k a ­
m ieni. P ó łprzezroczysty  ja k  w o sk , jest tak  
tw ardy, że tęp ią  się o niego najhartow niojsze 
narzędzia. T ak  ja k  d jam ent rznie on szkło. 
Ja śn ia ł on m iędzy dw unastu  kam ieniam i 
przedstaw iającem i na  nap ierśn iku  sym bolicz­
nym  arcy k ap łan a  żydow skiego, dw anaście 
pokoleń  Izraela. U trzym yw ano, żo przez sa ­
mo dotknięcie, kam ień  ten  leczy k o lk i n e r­
wowe, bole w pachw inach, w żołądku i inne 

D ro g i ten  kam ień  znajduje się ty lko  w je ­
dnej p row incji w C hinach, K o tau , zwanej 
sku tk iem  tego k ra jem  jasp isu . Dobyw ają go 
ty lko  w górach, będących odnogą pasm a H i­
m alajskiego. Z gór tych w ypływ a rzeka, 
k tó ra  po dosyć d ługim  przebiegu przyp ływ a 
do drugiej góry, gdzie rozdziela się na trzy 
odnogi, pośród k tó ry ch  leży m iasto K otan  
S tosow nie do koloru  jasp isu , jak i głów nie 
znajduje się w p iaskach  szorow anych przez 
te  odnogi, p rzyb iera ją  one nazw iska rzeki 
jasp isu  białego, rzeki ja sp isu  czarnego i rze­
k i  jasp isu  zielonego. Zw yczajnie spo tyka  
się jasp is ty lko  w m ałych  kaw ałkach , m ają­
cych około dw óch cali w najw iększym  
rozm iarze. Najwyżej cenione kolory  są: zie­
lony, oliw kow y, b ia lo-zielonkow aty  i biało- 
w oskow y.

— Z liczby 18 ,491,220  m ieszkańców  mo- 
narch ji p rusk ie j (podług spisu ludności z 1-go 
G ru d n ia  1861 r.) ,‘ w w ojsku zostaje, licząc 
w  to i rodziny wojskowych, 268,372 mieszk., 
czyli 1,45 pC t. ogółu ludności. Z  ogólnej ilości 
18,491,220 mieszk., 11,298,294 należy do k o ­
ścioła ew angelickiego, a w tej liczbie w ojsko­
w ych 184,698, czyli 163 na 10,000. D o kościoła 
katolickiego należy 6,906,988, a w tej liczbie 
w ojskow ych 82,269, czyli 119 na 10,000. S ta- 
rozakonuych m ieszka w  P ru sa c h  253,457, a 
w tej liczbie w ojskow ych 1,328, czyli 52 na 
10,000. T ak  zw anych kato lików  niem ieckich 
i osób należących do wolnej gm iny, P ru sy  m a ­
ją  16,170 a w tej liczbie w ojskow ych 63, czyli 
38, na  10,000. Wyznaw-ców kościoła wsclio 
dniego zam ieszkuje w P ru sach  1,196 z k tó ­
rych  w wojsku służy 6; z liczby zaś 13,708 
m ennonitów , służbę w ojskow ą pełni ty lko  8.

P rz y ro s t ludności inonarchji p rusk iej w ciąj- 
gu trzech l a t ,  t . j .  od r. 1858, w ynosi i 51,30/ 
m ieszkańców , czyli 4,23 pCt. P rzy ro s t s tan o ­
w iły  urodzenia i im m igracje, a u b y tek — w y­
padki śm ierci i em igracje.

Co się tyczy S zlązka pruskiego, rezu lta ty  
ostatniego spisu ludności są następujące:

W  okręgu rejency jnym  W rocław sk im  lu ­
dność wynosiła: w r. 1858 —1,249,149 (w  tej 
liczbie 1,235,788 m ieszkańców  cyw ilnych  i 
13,361 w ojskow ych), a w r. 1861—1,295,959 
(w' tej liczbie 1,278,064 m ieszkańców  cyw il­
nych  i 17,S95 w ojskow ych); p rzy rost przeto 
w ynosi 46,810 m ieszkańców , czyli 3,75 pCt.

W  okręo-u re jency jnym  O polskim  ludność 
wynosiła: w 1S58 r .— 1,077,663 (w  tej liczbie 
1,068,836 m ieszkańców cyw ilnych i 8,827 woj­
skow ych), ą  w r. 1861— 1,137,884 (w  tej licz­
bie 1,126,270 m ieszkańców  cyw ilnych i 11,574 
w ojskow ych); p rzy ro st w ynosi 60,181 m iesz­
kańców , czyli 5,48 pC t.

W  okręgu re jencyjnym  L ign ick im  ludność 
wynosiła: w r. 1858—942,801 (w tej liczbie 
934,992 m ieszkańców  cyw ilnych i 7,809 woj­
skow ych), a w r. 1861 -9 5 6 ,892  (w tej liczbie 
945,161 m ieszkańców  cyw ilnych i 11,731 w o j­
skow ych); p rzy rost w ynosi 14,091 m ieszkań­
ców, czyli 1,51 pCt.

W  całej zaś prow incji Szląskiej ogół lu ­
dności w ynosił: w 1858 r. — 3,209,613 (w tej 
liczbie 3,239,616 m ieszkańców  cyw ilnych i 
29,997 w ojskow ych), a w r. 1861—3,390,695 
(w  tej liczbie 3,349,495 m ieszkańców  cyw il­
n ych  i 41,200 w ojskow ych); ogójny zatem 
p rzy ro st za trzy  la ta  w ynosi 137,763 m iesz­
kańców , czyli 5,91 pC t,

— W spom inaliśm y nieraz o zadziw iają­
cej E uropejczyków  doskonałości w yrobów  
Japońsk ich . J a k  donoszą z G dańska, obecnie 
do po rtu  tego nadeszło m nóstw o najróżnoro ­
dniejszych płodów natury , p rzem ysłu  i sztuk i 
japońskich . S ą  tam  przecudno tk an in y , ude­
rzające tak  dokładnością w yrobu ja k  i pię­
knością  barw; pap ier w łókn isty , sw oją m ocą 
rów nający  się p raw ie naszym  tkaninom ; m a­
py  jeograficzne nadzw yczaj szczegółowe i do­
k ładne, bardzo trafnem i znakam i uw idom iają- 
ce topograficzne położenie. K siążk i ilu s tro ­
wane, w których nuprzykład  rośliny , oddane 
są  z ta k ą  w iernością ry sunku , tak ą  św ietno­
ścią i świeżością barw, iz E urop e jsk ie  lito- 
grafje nie są  w stanic nic podobnego w yko­
nać. W  ogóle wiadomości o Japończykach

i Ja p o n ji czy to z dziedziny ro ln ictw a, czy 
też z dziedziny przem ysłu  i sztuk i, budzą 
w E uropejczykach  zadziw ienie, blisko g ran i­
czące ze wstydem . N aw et N iem cy podziw iają 
cywilizację ja p o ń sk ą , zadając sobie pytanie, 
k to  ją  w tak  dalekie zaniósł strony.

— Z A ugusta  (w S tan ie  G eorgji) donoszą, 
że w ysoka cena w ełny , spow odow ała do w y­
nalezienia now ego sposobu je j zastąpienia. 
W yrab ia ją  tam  tkan inę , k tó rą  używ a wiele 
osób odsyłających swe w ełniane ubiory  dla 
żołnierzy będących na wojnie. D o robienia 
tej tk an in y  b io rą  sierć byd ła  rogatego. T k a ­
n ina  ta  nie je s t  ta k  elastyczna i de lika tna  ja k  
z w ełny, ale przy większej ciężkości rów ne 
je s t  ciepła i ta k  samo trw ała . S ierć  przem y­
w a się, w yżym a i w ysusza tak , aby zupełnie 
była czystą. T ak  ja k  w ełna w suknach  niż­
szego gatunku , używ a się ty lko  na osnowę 
i tu  przym ięsza się trzecia część bawełny. 
S ierć tak  pom ięszana, moża być czesana i tk a ­
na bez żadnej tru d n o śc i, ja k  każdy in n y  uży­
w any do tego m aterjał. K upuje się ją  tanio 
w garbarn iach , i dla tego tk an in y  z niej są  
najtańsze jak ie  m ożna otrzym ać.

W IADOM OŚCI LITERACK IE.
— W  zeszłym m iesiącu dw ukro tn ie  poda­

w aliśm y w zm iankę o ukazan iu  się pierwsze- 
zeszytu, w ażne znaczenie m ającego dzieła,go

pod ty tu łem  Historja Literatury Powszechnej 
przez P r . H en ry k a  L ew estam a. O becnie po­
spieszam y udzielić w iadom ość m iłośnikom  
piśm iennictw a, żc d rug i poszyt tego dzieła, 
opuścił ju ż  prasę d ru k arsk ą . O dkładając na 
później obszerniejsze spraw ozdanie, w spo- 
m nietny teraz  ty łko , iż zeszyt ten  zaw iera 
koniec księg i pierw szej (W schód), a m iano­
wicie lite ra tu rę  arabów  i tu rków  i początek 
księgi drugiej, k tó re j przedm iotem  są Grecy. 
A u to r w skazaw szy treściw ie w szerokich 
ry sa c h  znaczenie ogólne starożytnego k lasy ­
cyzm u, opisuje rów nież zwięźle narodowość 
greków , ich pokolenia, m ow ę i religję, a na 
stępnie przechodzi do rozbioru utw orów  poe­
tów  przedhom erow ych , H om era, Hezjoda, 
poetów cyklicznych, poetów  elcgicznych i 
jam bicznych , liryków , pierw szych d ram atu r­
gów i trag ików . P rz y  tej sposobności w yra­
zim y życzenie, aby i inno zeszyty w ychodzi­
ły  ta k  pospiesznie jedne po drugich, ja k  obe­
cny po pierw szym .

— W  czasie, kiedy ty le  książek  do p ierw ­
szego czytania dla dzieci wychodzi, w pad ła  
nam  w ręk ę  bardzo daw na książka, gockim  
drukow ana drukiem , nieco uszkodzona i  bez 
ty tu łu . J e s t  to Orbis pictus zw ana (K om e- 
njusza). E d y c ja  ta, nie w ielu zapew ne znana, 
w ydaną je s t w czterech językach: polskim , ła ­
cińskim , niem ieckim  i francuzkim . R ozpoczy­
na dzieło cało w ezwanie nauczyciela n a s tę p u ­
jące: chodź sam chłopcze, ucz się m ądrym  być. 
Chłopiec: co to je s t m ądrym  być? N. w szystko, 
co je s t  potrzebnego dobrze rozum ieć, dobrze 
czynić, dobrze wym aw iać. Chi. któż m nie te ­
go  nauczy? fV. J a  z Bogiem . Chi. J a k im  s p o ­
so b em ?  iV. p o p ro w a d z ę  c ię  p rz e z  w s z y s tk ie  
rz eczy , p o k a ż ę ć  w s z y s tk o , w y m ic n ię ć  w sz y s t­
ko. Chi. O tom  je s t, prow adź m nie w Im ię  B o­
że i t. d. I  tak  uczy książka, co to je s t  Bóg, 
św iat, żywioły; dalej opisuje h istorję n a tu ia l-  
ną, rzem iosła, zatrudnien ia , zabawy i t.d. P rzy  
każdym  rzeczow niku użytym  w naukach, je s t 
liczba odpow iadająca takiejże liczbie n a  za­
mieszczonej rycinie, a rycin  tak ich  przy dzieł­
ku  je s t  bardzo wicie i to jak  na owe czasy 
p ięknie w ykonanych. Z am ykają  książkę sło­
wa nauczyciela: idź teraz a czytaj pilno inne  
dobre księgi, abyś się s ta ł uczonym , m ądrym

— Z nana obrazkow a Kronika Czesko-Morne- 
ska przez p. Zapa, w yjdzie w kró tce w  prze­
kładzie niem ieckim , dokonanym  z czeskiego 
przez D ra  K ra u s ’a. T ekst czeski zdobią w y ­
borne ilustrac je  w ykonane przez p. P io tra  
M aixnera, k tó re  zapewne i w przekładzie n ie ­
m ieckim  m iejsce znajdą.

— N a posiedzeniu in s ty tu tu  geologiczne­
go w W iedn iu , odbytem  4-go b. m „ p. M. W . 
L ipold złożył k a rtę  geologiczną pokładów  sy- 
lu rycznych  kra ju  czeskiego, w k tórej rozm ai­
te w arstw y oznaczono zostały koloram i, tak  
samo ja k n a k a r ta c h  sylurycznych  angielskich. 
Z achętę do nak reślan ia  tej k a rty  dał sir R o- 
dryg  M urchison, anglik , z k tó rym  pp. L ipold  
i D r. A n ton i E ricz z P ra g i przedsiębrali k il­
ka w okolice P lzn a  wycieczek. D ołączona do 
tej k a r ty  tab lica  obejm uje w ym iary  i nazw y 
w arstw  sy lurycznych , przyczem  uży tą  zosta­
ła  dw ojaka term inologja, jed n a  p rzy jęta  w An- 
glji, a d ruga w skazana przez p. J .  B arran d e  w 
dziele pod ty tu łem : Systeme silurien du centre 
dc ta Bohemę.

—  O sta tn i tygodnika czeskiego Lumir nu ­
m er (z d. 20-go b. m.) obejm uje m iędzy inne- 
mi: D alszy ciąg pracy pod ty tu łem : „O brazy  
z w alki husy ck ie j”, m ianow icie rozdział d ru ­
gi, pod napisem : Jednota pańska-, — D okończe­
nie obszernego, a r ty k u łu  p. Józefa J .  K orzana, 
pod ty tu łem : Zvikov za panovani krale Paciana 
1; - O pow iadanie p. A rn o sta  C zapka, pod 
napisem : Założeni Orlika;— D alszy  ciąg pow ie­
ści: Rodina uprehlikom; — Poezje: Pracy Czech., 
przez E r. Ja r . P —k., i Upominku, przez E erd . 
Sobotkę; — E elje ton , w k tó rym  znajdujem y 
rozm aite wiadom ości z P ra g i i z prowincji.

— W  L ip sk u  w yszła powieść biograficzna 
przez A leks. B uchnera, pod ty tułem : „O sta­
tn ia  m iłość lo rda  B ajrona" (Lord Byrons letzte
Liche. Eine biografische Nocelle von Alex. Buchner. 
2 Theile. Leipzig, Theodor Thomas Jr62 /. S ą  to 
dzieje m iłości wieszcza angielskiego i hr. 
Guiceioli (jak  pow iada autor). P rzed m io t atoli 
m iłości B ajrona  nie je s t  tu  należycie sch ara­
k teryzow any, a sam B ąjrou  w ystępuje jed y ­
nie jak o  dziw ny człowiek, o ryg inał, ja k  go au­
to r  nazyw a. Rów nież przyjaciel B ajrona, poe­
ta  Shelley, k tó ry  ze sw ą w zniosłą dla M arji 
miłością, m ógłby stanow ić p ięk n y  k o n tra s t 
co do zby t ziem skich upodobań B ajrona, przed­
staw iony tu  został za słabo. W  ogóle żaden 
z charak terów  oddanych przez au to ra  nie bu­
dzi in toresu . P . B uchner um iejętn ie d o ty k a  
n iekiedy samej poezji, lecz pod tym  względem  
sto i daleko niżej aniżeli w  uw ydatn ian iu  w y­
padków  historycznych, głów nie zaś wojny 
greków  z turkaini. Uroczo są także opisy 
miejscowości, głów nie zaś obrazy m orskie. 
D la  tern większego oddziałania na w yobra­
źnię, znajdujem y w końcu pow ieści opow ia­
danie o upiorach w starej Gasa L a n fra c ti w 
Pizie.

— D ykcjonarza  niem ieckiego Jak ó b a  i W il­
helm a G rim m ’Ow w yszedł z d ru k u  zeszyt szó­
sty, kończący tom  trzeci. Z eszyt ten  obejm uje 
wyrazy Fisch do Porsche. D odane tu  są ty tu ł n- 
kończonego obecnie tom u  i trzeci w ykaz źró ­
deł.

pobożnym . Pam iętaj na to: B oga się bój i 
wzyw aj go, abyś uzyskał D ucha m ądrości — 
miej się dobrze!

„O rbis p ic tu s” ta k  opisuje d rukarn ię : d ru ­
karz m a m iedziane lite ry  w w ielkiej liczbie, 
rozdzielone po przegródkach, lite r składacz 
(staw iacz) dobywa, jednej po drugiej i sk łada  
w edług w izerunku  (egzem plarza), k tó ry  na  
p u lp itk u  przed nim  stoi,słowa, w w ęgielnicę,— 
aż będzie strona  k a r ty  (kolum ny), te  znow u 
n a  fo rm ierską  tablicę i obejm uje ją  brzegam i 
fo rm ierską szrubą, aby się n ie  rozleciały, daje 
pod prasę. D opieroż drukarz za pom ocą pił 
naciera  (nam azuje) inkau istem  d rukarsk im  
(farbą) i k ładzie na to na p rzyk ryw ce złożone 
arkusze, k tó re  na rynce podłożone pod k lubę  
i w indę przyciśnione, czyni aby pism o w się 
przy jęły .

— Z dniem  l  m S tyczn ia  1863 r. w ycho­
dzić ina w P e te rsb u rg u , w  języ k u  niem ieckim  
pism o tygodniow e pod tytułem : Beobachter an 
der Newa. G łów nym  celem tego pism a, ja k  
opiew a jego  program , będzie zaznajom ienie 
czyteln ików  n iem ieckich z ruchem  um ysło­
wym  i społecznym , dokony wający m się w 
Rosji, a zarazem  i zw racanie uw agi czy teln i­
ków rosy jsk ich  n a  najznakom itsze płody n ie­
m ieckiej belle trystyk i i lite ra tu ry  naukow ej. 
D la  osiągnięcia tego drugiego celu R edakcja  
p ism a Beobachter an der Newa przedrukow yw ać 
ma najlepsze płody tej lite ra tu ry  ta k  z 
dzienników  ja k  i dziel.— P ren u m era ta  roczna 
w ynosić będzie pięć rubli, a z p rzesy łką  po­
cztą siedm  rs.

— W  G azecie Kaukaz donoszą, że p rzy ­
szłego ro k u  m a wychodzić w Ty flisie, w j ę ­
zyku  G ruzińsk im  dziennik, pod ty tu łem : „G a­
zeta G ruzińska.”— R edaktorem  tego nowego 
dziennika będzie p. Czawczawadzc.

— N akładem  k sięg a rn i Ja n a  A. P e lla ra  
w Rzeszowie, obecnie w ydane zostały dzieł­
ka. Przyjaciel Pszczół, k siążka  dla podniesie­
nia  krajow ego pszczelnictw a napisana, przez 
księdza A. M isiew icza, i  Pisownia Polska, 
przez B ron isław a Trzaskow skiego.

— Je d n a  z gazet n iem ieckich  podaje cie­
k aw ą  wiadomość, żc drugi syn księcia pa­
nującego L ip p e  - Schaum burg , zajm uje się 
p rzek ładem  n ie k tó ry c h  utw orów  M ickiew i­
cza, k tó re  to  tłóinaczenie m a być ju ż  na ukoń­
czeniu.

— W  B erlin ie, uB osso lm anna, w yszło dzie­
ło G rafe’go, pod ty tu łem : -Zur Geschichte der Li- 
thauischen Landgestuts Do dziejów stada k ra ­
jow ego na L itw ie ”).

—  O pow iadanie h istoryczne pod ty tułem : 
Zofia Kossakowska, przez J a n a  O sieck ieg o , 
przełożone zostało z polskiego na  czeski przez 
W . K ropaczkę, a d ru k  tego przekładu  już  roz­
poczęto.

Spraw ozdanie z ruchu handlow ego w G dańsku
za L ipiec i S ierpień  r. b.

W  ciągu L ipca i S ierpn ia  r. b., ruch h an ­
dlow y na ta rg u  tu te jszym  był dość ożywiony, 
lecz zaszkodziła m ń poniekąd ta  okoliczność, 
że z pow odu nizkiego stanu  wody na  W iśle, 
zboże nie mogło być dowożone tak  rychło, 
jak  się tego spodziewano. W  hand lu  drze­
wem w yładow yw anie nie odbywało się w 
m ierze odpowiedniej dowozowi, co spow odo­
wało przepełnienie m artw ej W isły , zkąd po­
szło, że nadchodzące tra tw y  zmuszone były 
zatrzym yw ać się długo przed szluzą 1 lehncn- 
dorfską. Szczegóły z ru ch u  handlow ego w 
ciągu pom ienłonych dw óch m iesięcy p rzed­
staw iają  się jak  następuje:

I. Zboże i nasiona.
Podczas gdy w ciągu dw óch poprzednich 

m iesięcy panow ało, stosow nie do stanu  po­
gody i o trzym yw anych  z zagran icy  w iadom o­
ści, raz w iększe, d rug i raz m niej ożywione 
zapotrzebow anie pszenicy,— w c ią g u lip c a i do 
połow y sierpnia  ceny zw olna podnosiły się, 
w ostatn ich  a to li dw óch tygodniach  sierpnia 
znowu spadły, tak  iż z końcem  tegoż m iesią­
ca by ły  niższe niż w końcu  czerwca.

D owozy z k ra ju  i z P o lsk i były  sta le  zn a ­
czne, lecz'z drugiej s trony  i przeładow yw anie 
odbywało- się szybko.

Z now ych zbiorów w kraju , nadeszły już 
na tutejszy ta rg  dość znaczne partje  pszenicy; 
g a tu n ek  je s t  bardzo dobry, a w ydajność je s t  
także zachw alana.

W  A nglji zbiory by ły  pod względem ilości 
bardze m ierne, a pod w zględem  g a tu n k u  nie- 
zadow alniające, tak  iż spodziew ać się należy 
bardzo znacznego z tego k ra ju  zapotrzebo­
wania. Z końcem  sie rpn ia  ceny na  pszenicę 
były następujące:

funt. hol. sr. gr.
w yborow ej 133 —135 100— 102 za szelel,

Z biór rzepaku  by ł średni, a dowóz takow e­
go, w porów naniu  z rok iem  zeszłym, słabszy. 
Oeny zm ieniały się od 115 do 120 sr. gr. za 
szefel, a z końcem  sierpn ia  w ynosiły  118 sr. 
g r. G atu n ek  tego a rty k u łu  je s t  lepszy niż 
m ożna było się spodziewać na początku żni­
wa, k tó re  było bardzo od deszczów zagrożone.

Z apasy  zboża w G d ań sk u  z dniem  1 wrze­
śn ia  były  następujące:

11,100 łasztów  pszenicy, 1,600 łaszt. żyta, 
230 łaszt. jęczm ienia, 60 łaszt. owsa, 450 łaszt. 
grochu, 1,890 łaszt. rzepaku.

E kspo rtow ano  od 1-go iipca do 1-go w rze­
śnia:

19,605 łasztów  pszenicy, 7,050 łaszt. żyta, 
952 łaszt. jęczm ienia, 5 łaszt, owsa, 1,148 łaszt. 
grochu, 6i 0 łaszt. rzepaku.

D rogą  żelazną przyw ieziono od 1-go lipca 
do 1-go września:

638 łasztów  pszenicy, 383 łaszt. żyta, 270 
łaszt. jęczm ienia, 5 łaszt. owsa, 43 łaszt. g ro ­
chu, 1,078 łaszt. rzepaku.

II. D, •zewo.
W  lipcu  i sierpniu  przyw ieziono z góry  

rzek i 129,088 belek sosnow ych i m urlatów , 
61,944 krąg laków , 8,396 podkładów , 21,583 
belek  dębow ych i m aterja łu  do budow y s ta t­
ków , 7,500 polanek  dębow ych, 1,504 kóp 
k lep ek  dębowych.

W  tym że czasie sprzedano:
69,168 belek  sosnow ych po cenie 6 do 9 -f3 

sr. gr. za stopę kub. ang., 29,081 m urla tów  
sosnow ych po 4 do 6 sr. gr. za stopę kub. ang., 
2,400 belek  jod łow ych po 4'/* do 4 '/c sr. gr. 
za stopę kub. ang., 1,016 kóp k rąg laków  po 
180 do 840 tal. za k o p ę , 17,153 dębow ych 
belek i k rzy w ek  po 10 do 16 sr. gr. za stopę 
kub. fran .,’ 131 kóp polanek  dębow ych po 
1,250 do 1,400 tal. za kopę z koroną, 827 kóp 
k lepek  dębow ych po 35 do 37 tal. za kopę 
Piepe 1-go gatunku .

W yprow adzono w tym że czasie na morze: 
103,378 sosnow ych i jod łow ych belek i. m u r­

latów , 344,399 podkładów  sosnow ych zw a­
nych  Sleepers i Steeper, 80,369 tarc ic  sosno­
w ych, 852 sztuk  m asztów , drzew a łukow atego  
i k rąg lak ó w , 1351 w iązek drzew a lupiastego 
12,944 dębow ych b e le k , podkładów  i k rz y ­
wek, 31,731 dębow ych polanek, 4,845 kóp 
k lepek , 1,719 kóp gwoździ okrętow ych.

I I I . Towary kolonjalne.
B rak  ożyw ienia w ruchu  handlow ym  trw a ł 

i w ciągu m iesięcy lipca i sierpnia, ta k  iż od­
b y t na  wszelkie a rty k u ły  by ł nieznaczny. 
P rzypadające niegdyś w tej porze ro k u  ob- 
s ta lu n k i z P o lsk i zapasów  na  zimę, zostały 
tym  razom całkiem  w strzym yw ane w ocze­
k iw an iu  otw orzyć się m ającej kom unikacji 
bezpośredniej koleją żelazną, późniejszy bo­
w iem  tran sp o rt tow arów  tą  osta tn ią  drogą 
przedstaw ia w ielkie korzyści z pow odu oszczę­
dzenia cła szosowego w Polsce. Z k ra ju  
(z P ru s) rów nież bardzo m ałe nadchodziły 
obstalunki, w ysokie bow iem  ceny w szystkich  
praw ie a rty k u łó w  nie zachęcały do rob ien ia  
na dłuższy czas zapasó w.

W  cenach kaw y i ryżu, od czasu sp raw o­
zdania za maj i czerwiec, n ie  zaszły zm iany. 
P rzyw ieziono: 

a j K aw y:
2,672 belli i 145 beczek wagi 4,900 cent,; 

zaś w tym  sam ym  przeciągu czasu r. 1861 
przyw ieziono 1,714 belli i 266 beczek wagi 
4,500 cent. 

bj Ryżu:
4,078 belli w agi 8,156 cent; w ty m  sam ym  

zaś przeciągu czasu 1861 roku  p rzyw ie­
ziono 1,379 belli i 11 beczek wagi 2,824 cent.

W spom nieć także należy o dalszem, znacz- 
nem  podnoszeniu się cen na  żyw icę i baw eł­
nę, z k tó rych  p ierw sza poskoczyła z 7 ‘/ 2 tal.

r. na L7

bow iem  zakupy  porobiono by ły  po cenach 
coraz bardziej spadających. D alsze zniżanie 
się cen spow odow ałoby n iew ątp liw ie stra ty , 
zwłaszcza że sprzedający żelazo topione ob­
sta ją  p rzy  sw ych żądaniach.
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Ż yto  znajdowoło szybki odbyt; cena jego 
doszła w końcu lipca do 74 sr. gr. za szete 
w agi 125 funt. hol., lecz z końcem  sierpn ia  
była niższa, ta k  iż płacono za dobre żyto wa 
gi 125 funt. hol. po 58 sr. gr. Nowe zbiory 
krajow e dają bardzo rozm aite gatunk i, w agi 
od 116 do 128 funt. hol., a w ydajność je s t  b a r­
dzo dobra.

Ż ądan ia  na jęczm ień były  do połow y sier 
pnia bardzo znaczne, a ceny poszły nieco w 
górę. Z końcem  sierpn ia  ruch  w hand lu  tym  
arty k u łem  zwolniał, płacono zaś za drobny 
jęczm ień wagi 101—110 funt. hol. 4 4 —48 sr 
gr., a za dorodny w agi 108—115 funt. hol. 
4.8— 50 sr. gr.

Z grochem  rzecz się m iała  tak  samo; odbyt 
bvł do połowy sierpnia  dobry, lecz z końcem  
te ‘>'oź m iesiąca m usiano poprzestaw ać na  n ie­
co0 niższych cenach, ta k  iż za p ięk n y  świeży 
groch  płacono za szefel do 60 sr. gr., a za śre­
dni do 57 % sr. gr. , ,, .

O w sa m ało na ta rg  dostaw iono. Ceny do­
chodziły chw ilow o do 35 sr. gr., a z koncern 
s ie rpn ia  od 28 do 30 sr. g r.

Z biory  zboża jarego, są rzec m ożna w ybor­
ne, co w szczególności da się powiedzieć o 
zbiorze grochu, k tórego to a rty k u łu  spodzie­
w ać się należy w ielkiego dowozu.

na 10 tal. za cent., a d ruga  z 15 sr. B. 
sr. gr. za funt.

IV) Żegluga morska i frachty.
W  ciągu lipca nie zaszły żadne zmiany- w 

stosunkach  frachtow ych , w spom nianych w 
spraw ozdaniu za maj i cze rw iec ; z począt­
kiem  atoli sierpnia, z pow odu sta le  panujące­
go w iatru  wschodniego, o k rę ty  poczęły sta- 

się rzadszem i, a w ciągu tegoż m iesiąca 
poskoczyły  ceny frachtów  od zboża i drzew a 
w ysyłanego do w szystk ich  portów  A nglji, 
z w yją tk iem  portów  brzegu wschodniego, tru ­
dniących się handlem  w ęgla , o jed en  blizko 
sreb rn y  grosz na  kw aterze

D o portów  brzegu w schodniego, tru d n ią ­
cych się handlem  w ęgla , ceny frachtow e 
nie podniosły się.

D o F ran c ji ok rę ty  by ły  bardzo m ało p o ­
szukiw ane.

Oeny frachtow e do H o laud ji, B elgji i do 
portów  położonych nad  W ezerą, E lb ą iJ a h d e  
nieco poskoczyły.

Jeżeli wr k ró tk im  przeciągu czasu o k rę ty  
przybędą w w iększej liczbie, w tak im  razie 
podw yższenie cen frachtow ych nie u trzym a 
się.

' Y. Śledzie.
Dowóz śledzi zw anych Grossberger, pozosta 

po daw nem u m ały, inne  bowiem po rty  m orza 
B ałtyckiego są łepszem i dla śledzi norw eg- 
sk ich  p u n k tam i odbytu. C ały dowóz w ciągu 
lipca i s ierpn ia  w ynosił około 5,000 beczek 
k tó ra  to ilość, zważywszy porę roku, je s t  bar­
dzo m ałą. Oeny poszły w górę i w ynoszą obe 
cnie 7 do 7 '/0 tal. za upakow aną, i 6 % do 6 '/3 
tal. za oryginalnie upakow aną  beczkę 
koWemi obręczami, bez cła. Z a  beczkę 
z sosnow em i obręczami płacono o %

ls lam lja  i stan  je j  oświaty.

D  w aj uczeni z B onn  pp. W illiam  P rey  er 
i D r. F erdynand  Z irk e l odbyli w locie 1860 
i\, w sk u tk u  uprzejm ego zaw ezw ania D ra  
B enquerel, wycieczkę do Irlan d ji. B y ła  to 
bardziej podróż naukow a, w celu poznania 
rzadkich  zw ierząt owej w yspy, a m ianow icie 
obserw ow ania życia p taków  północnych sw o­
bodnie żyjących i zbadania osobliwości geo- 
gnostyczny.ch i m ineralogicznych, oraz w Is- 
land ji ty lk o  się zdarzających cudów n a tu ry . 
O puścili oni zatem  31-go M aja I 860 r. B onn, 
i udali się przez R otterdam  do E dinburga, 
gdzie się zjechali z D r. B enquerel. O pisanie 
tej podróży i spraw ozdanie o poczynionych 
zdobyczach naukow ych, ogłoszone zostało 
w dziele w ybornie napisanem  i dość obszer- 
nem, pod ty tu łem  Reise nach Island im Sommer 
1860. Mit wissenschaftlich Anhdngen von Wi­
liam P reyer und Dr berdinand Zirkel. Nebst Ab- 
bildungen in Ilolzschuitt and einer litografirten 
Kartę. Leipzig. F. A. Brokhaus, 1862.

P odróż z R otterdam u do L e ith  w- Szkocji, 
E d inburga , a z tam tąd  przez w yspy  F a r  (F a - 
ró r znaczy w yspy owcze) do R eyk jav ik , s to ­
licy Island ji nie by ła  bez przygód i zaw iera 
wielo ciekaw ych szczegółów, m ianow icie też 
dotyczących * starożytnej i pięknej sto licy  
Szkocji. D alej je d n a k  spostrzedz m ożna za­
raz, że się je s t w głębokiej północy i w owej 
niegościnnej części ziemi, gdzie człow iek w y­
walcza sobie istn ien ie  ty łko  z nadzw yczajnym  
trudem  i w ytrw ałością. N atu ra  je s t tam  su­
ro w a i skąpa , osiedlenie ludzi nadzwyczaj 
szczupłe; a Thorshaw n, głów ne m iasto na F a -  
róer, będące nędznem  gniazdem  rybaków , li­
czy zaledw ie 900 m ieszkańców. C iekaw ą rze­
czą było dowiedzieć się, w jak ich  np. okolicz­
nościach przybyła  do północnego, p ro testanc­
kiego T horshavn  kolonja kato licka  R egens- 
burgska, posiadająca tam  m ałą  kaplicę. W ia ­
domość o tom zaw dzięczają nasi podróżnicy 
sw em u w spółtow arzyszow i, w ielebnem u D r 
E ticn n e  z P etersburga , P refek tow i A postol­
sk iem u okolic podbiegunow ych, k tó ry  objeż­
dżał te  okolico. B y ł on także w  Laponji, 
Szw ecji i N orw egji.

Co się tyczy R eyk jav iku , to  należy także 
zm ienić nieco w yobrażenie, jak ie  zw ykle m a­
m y o stolicach. J e s t  to nader szczupłe, ubogie 
m iasteczko, w k w ad ra t założone, ale tak, żc 
dw a jego  boki oznaczone są ty lko  drogami. 
Reykjavik ma dw ie ulice, z k tó ry ch  jed n a  

tw orzy  stronę.jego  zachodnią, druga półno- 
cką; jeden  kościół m urow any, k a ted rą  zw any, 
nadzw yczajnej prostoty; jednę  szkołę (lae rta  
scola), m ałą  jednop iętrow ą ap tekę, k ilk a  sk le­
pów, dom  zajezdny — i szynk  jedyny  na  ca­
łej Islandji, k tó ry  jed n ak że  od ra n a  do w ie­
czora nader licznie byw a odw iedzany. D u ń ­
czycy, Islandczycy, a m ianow icie m ajtkow ie, 
grom adzą się tam  dla napicia p iw a duńsk ie­
go i zjedzenia śniadania lub obiadu, przyczem  
wielu m usi częstokroć czekać nu dworze, gdy 
izba je s t  napełniona. K iedy  je d n a k  nasi po- 
iróżni tam  byli, gospodarz przebudow yw ał 
swój dom tak, iżby i cudzoziem cy m ogli zna- 
eźć ja k ie  tak ie  znośne pom ieszczenie. G u­

bernato r (S tifts-am tm an) m ieszka w dom u, 
do budow y którego cegłę z D anji p rzyw ie­
ziono.

D aw niej było to więzienie, ale że przestęp­
stw a karano  w ięzieniem  są nader rzadkie, al­
bo też, że jo  k arzą  w inny  sposób, przeto nie 
wahano się dać budynkow i inne przeznacze­
nie. W  Is lan d ji nie m a rów nież kata . Je ś lib y  
d e d y  n iesłychanym  w ypadkiem  trafiła  się 
zbrodnia m ogąca być k a ra ra  śm iercią, to zbro­
dniarza m usianoby wieźć do D anji.

Mimo tego w szystkiego R ey k jav ik  w Is lan - 
Iji n ie uchodzi za zbyt m oralne m iasto. S zko­
ła w yższa ja k  tw ierdzą, d la tego  ta k  m ało je s t  
uczęszczaną (1858— 1859 r. było 39 uczniów), 
że większa część Islandczyków  je s t  zby t ubo­
ga, aby mogła posyłać na  nau k ę  sw ych sy ­
nów, a pow tóre, że w ielu nie chce ich w ysta ­
wiać na zepsucie szerzone w R ey k jav ik  przez 
tok cudzoziemców. W  szkole tej, w  której 

dziesięciu nauczycieli m a tygodniow o 169 go­
dzin, i k tórej re k to r  B jarn i Jo h n sen  je s t  zna­
kom itym  lingw istą, uczą greckiego, łaciny, 
francuzkiego, niem ieckiego, m atem aty k i, fi­
zyki, botaniki, religji, h is to r j i , jeogratji, 
śpiew u, g im nastyki, języka  islandzkiego 
i na żądanie angielskiego.

L iczba m ieszkańców  R ey k jav ik u  dochodzi 
od 1,400 do 1,600, a całej Islandji do 68,000.

W egetacja  Island ji je s t nadzw yczaj biedna. 
Jarzęb ina  (Sorbas aucuparia po islandzka rey- 
nirj m ająca od trzech do czterech cali średn i­
cy u dołu, a w ysoka na 12 do 14 stóp .. 
podróżni znaleźli w p e w n y m  ogrodź’®-.] •> jo ­
dynom  drzewom  w Islandji 
giel (Archangelica) z A m eryk ' tu  w prow adzo­
ny, udał się bardzo d o b rz e  i me ulega w ątp li­
w o ś c i  ż e  daleko więcej ja rzyn  i roślin  ku- 
c h en iy ch . a n i ż e l i  teraz t u  upraw iają, zaak li­
m a t y z o w a ł y b y  się w Islandji. P rz y  w szyst-

tal

b u *

zaś
ta

mej.
P a rę ładunków  śledzi 

cych razem  około 800> bec ’ , do 4 t al. 20
licytacji po 7 tal. za ś r e d n ie  1p

Sr' K p o A T Ł c k i c h  nadszedł tym 
r a z o m  cokolw iek wcześniej niż zwykle, a do 
końca s ierpn ia  przyw ieziono takow ych z te
o-orocznego połow u :
0 8 050 beczek C row n 1 uli,

948 „ Tuli.
210 „ Ihlen.
995 „ Matjes.

Oeny śledzi F u li i Crownfull spadły  z k o ń ­
cem sierpn ia  z 12 na 1 1 1/4 ta ]. Za  Ih len  p ła­
cono z końcem  sierpnia  9 '/2 do 10 tal., za M a­
tjes 10 do 12 tal., stosownie do gatunku , bez 
cła,

7 1. Żelazo.
L ip iec  i sierp ień  nie p rzedstaw iają w h an ­

dlu żelazem  pom yślnego rezu lta tu , w szystkie

k ich  j e d n a k  próbach upraw y zboża, p roduk­
c j a  nie p o k ry ła  nigdy kosztów.

W strę t nadzwyczajny, ja k i Islandczycy 
m ają przeciw wszelkiej nowości, nie je s t  nie­
uzasadniony. W  sk u tk u  próby uszlachetnie­
nia owiec kra jow ych  przez skrzyżow anie ich 
z merynosami hiszpańskiem i, w ybucknę ła tam  
zaraza, k tó ra  w y tęp iła  p raw ie połow ę w szy­
stk ich  owiec w Islandji. Zaprow adzenie re ­
nów nie przyniosło żadnej korzyści; rybo­
łów stw o za pom ocą przyrządów  odpow ie­
dniejszych, odstraszy ło  ja k  sądzono ryby; a 
w łościanie duńscy k tó rzy  tu  przybyli ze w szy­
stk iem i narzędziam i roln iczcm r dla zaprow a­
dzenia upraw y roli, m usieli z niczcm  wrócić 
do swego k raju . . .

N ie m a także w Islandji an i jednej m achi- 
ny parow ej, ani telegrafu, aui dzieła, an i tea- 
tru , ani ośw ietlenia gazowego — m im o to j e ­
dnak  lud  nie sto i bynajm niej na n iskim  sto ­
pniu  k u ltu ry . W szystk ie  dzieci m ające w ię­
cej ja k  8 la t, um ieją czytać 1 pisać, a pom ię­
dzy w łościanam i nie rzadko m ożna spotkać 
piszących bardzo kaligraficznie. W iadom ości 
jeograficzne i historyczno są  tu  w ogóle na-
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der rozpow szechnione, m ianow icie też h isto ­
ria, lite ra tu ra  i sagi w łasnego k ra ju . W ielu  
zajm uje się poezją i stud jam i filologicznem i 
z zam iłow aniem ; a mniej naukam i, naturalne- 
m i D ziw i jed n ak  cudzoziem ca pew ność z ja ­
k ą  Islaudczyk  nazyw a w łaściw em  im ieniem  
islandzkicm  każde zwierzę, każdą roślinę 
i każdy kam ień. A  je ś li się zapytam y np. 
m łodego chłopca islandzkiego, opow iadające­
go nam  o k ra jach  obcych, w ym ieniającego 
każdą zebraną roślinę, każdego p rze la tu ­
jącego ptaka: „k to  cię tego w szystkiego nau­
czył?” w tedy odpowiada: „m otir m in ,” moja 
m atka.

D w a te  w yrazy  cechują całą h istorję cyw i­
lizacji ludu  islandzkiego. To co lud ten  wic, 
to  odziedziczył po sw ych przodkach. P ie rw ­
si przybysze islandcy, b y ł y  to w ysoko w y­
kształcone rodziny szlacheckie z Norwegji. 
Od n ich  datu je  owo uzdolnienie cyw ilizacyj­
ne Islandczyków , ktoi-em odznaczają się w po­
rów nan iu  z innerni ludam i głębokiej połnocy, 
m im o swego tak  prostego sposobu życia.

T e r a z  w spom nim y o szkole, bibljotece, to ­
w arzystw ie literack iem  islandzkiem  i gaze- 
tacb.

B ib ljo teka  w R eykjaw iku , licząca 7 — 
8,000 tomów, została założoną w 1821 r. P o ­
jedyncze z niej dzieła w ypożyczane są  we 
w szystk ich  częściach w yspy, n iekiedy na  rok  
cały. J e s t  ona pilnie zużytkow y w ana i zaw iera 
po w iększej części dzieła teologiczne i filolo- 
o-iczne, nieco natu ra lnych , m edycznych i h i­
storycznych, ale bardzo m ało p raw n y ch  ib e l-  
le trystyeznych . Coroczne dary  m in isterstw a, 
tow arzystw a starożytności pó łnocnych, osób 
p ry w atn y ch  i sta łe  w sparcie pieniężne ze 
s trony  rządu, pow iększają ją  ciągle.

T ow arzystw o literack ie  (Is len zk u r bók- 
m enntafólagi) założone w 1816 r., sk ładało  
się wT 1860 z 091 członków i m iało sw ą sie­
dzibę zarazem  w K openhadze i w  R eykjav ik . 
P rzew odniczy m u 16 osób, a m ianow icie 8 
w Is lan d ji i 8 w K openhadze, a prezesem  je s t  
D r  teolo»ji P je tu rson , profesor szkoły  teolo­
gicznej w°R eykjavik. K iedy  K siążę N apoleon 
przed pięciu la ty  zw'icdzal Islandją, m iano­
w any został prezesem  honorow ym  (h e itu r 
forseti), k tó ry  to zaszczyt podziela z b isk u ­
pem  A rn i H elgason. W  gronie 46 członków 
honorow ych znajdują się: h r  T am pę lord  
D ufferin, Jak ó b  G nm m , D r  R. M aurer, S im - 
rock F orchham m er (zm arły). Zw yczajnym i 
członkam i są  głów nie Islandczycy i D uńczy­
cy, znajduje się je d n a k  między m m i k ilk u  
N iem ców, A nglików  i F rancuzów . G łów nym  
celem te<>-o tow arzystw a je s t  u trzym anie m o­
w y islandzkiej w całej czystości. K aże ono 
corocznie (np. w I860  roku  sześć) drukow ać 
książki w iezyku  islandzkim , trak tu jąco  o
r o z m a i t y c h  przedm iotach, ale po najw iększej
części k ra ju  dotyczących.

I n n y m  dowodem żywego um ysłow ego ru ­
chu Islandczyków  są gazety, z k tó ry ch  dwie 
w ychodzi w R eyk jav ik , a jed n a  w A kuryri. 
D w ie pierw sze noszą ty tu ł Thiodolfr i Islen- 
d ingur  (Islaudczyk), osta tn ia  Norłdri.

Thiodolfr je s t najdaw niejszą gazetą; by ła  
ona założoną w 1848 r. i zaw iera oprócz w ia­
domości politycznych, k tó re  n a tu ra ln ie  p rzy ­
chodzą tu  bardzo późno, rozm aite miejscowe 
w iadom ości i obwieszczenia (aug lijsiugar),— 
n a ośm iu m a ły c h  sz p a lta c h  a  c z te r e c h  k o -  

, D ru g a  gazeta, Islandczyk, je s t  wię- 
f e g o  fo m a lu  i nowszego pochodzenia gdyż 
pierw szy jej n u m er wyszedł 1-go M aja I860 
roku M ieści ona obszerniejsze a rty k u ły  a 
szczególniej utalentow anego u rzędn ika iek a i-

m aitveh  przedm iotach, fejleton z dobremi 
tłóm aczeniam i z niem ieckiego (np. Schi lera), 
angielskiego (C harles D ickensa), duńskiego, 
norw egskicgo i innych  języków . Nie zbyw a 
także na  a rty k u łach  treści ekonom icznej, o- 
głoszeniach i t. p., ty lko  że dziennik  pomio- 
niony w ychodzi bardzo n ieregularnie. N ie­
kiedy up ły w a trzy  tygodnie, nim  jeden  nn- 
m er w ydrukow any  zostanie, a czasem znow u 
w c ią g u  tygodnia  dw a w ychodzą, co zresztą 
przy znacznej objętości gazety —  16 szero­
k ich  szpalt, ła tw e je s t  do uspraw iedliw ienia. 
lslendingur  redagow any je s t  przez 7 osób, a 
Thiodolfr w ydaje adw okat Jo n  G nom undson. 
T a  osta tn ia  gazeta, jak o  dawniejsza, bardziej 
jest rozpow szechniona na  w yspie am żcl Men-
dinerur czytany głów nie w lłeyk jaw ik .

W  oo-ólności Is lan d czy k  je s t  przyw iązany 
do k raju , w ierny, nadzwyczaj dobroduszny, 
na m ałem  przestający, rzadko wesoły, ale me 
bez dowcipu. To co opow iadają o m ieszkań­
cach U nalaschka, to sto§uje się i do całej 
islandji, a m ianow icie, że rzadko tam  można 
widzieć dzieci igrające, hałasujące, krzyczące, 
lub sprzeczające się. W ese lą  się one spokoj- 
J,ie i zdaje się praw ie, żc wolą bawić się z koń- 
m i i psam i, aniżeli z rów nem i sobie. N iek tó ­
re  dzieci w przód uczą się jeździć, aniżeli do­
brze c h o d z i ć .  P o w ag a  ludności granicząca 
p raw ie z m elancholją, w ykazuje się najdobi­
tniej w tem , że Islandczycy, o ile w.adom o, są 
jed y n y m  ludem  na ziemi, m e posiadającym  
żadnego tańca narodowego; w pieśniach zaś 
ludow ych, k tó ry ch  melodja złożona z niew ie­
lu  nót, brzm i nader poważnie a naw et sm u­
tno, widać w yraźnie wpływ k lim atu  półno­
cnego. (Ł  n '}

jaw  utw ory , k tó re  sam autor nie uznał za go­
dne ogłoszenia. W  ogóle R egn ierow i b rak  
w zniosłości m yśli i w ytw orności i czystości 
formy. J e s t  on sa ty ryk iem  m ającym  wiele 
dow cipu i siły, ale nio poetą pierw szego rzę­
du, bo brak  m u wyższych p rzym iotów  m o­
ralnych, i dla tego więcej w idać w n im  ironji 
niż oburzenia. N ie więcej on w art, ja k b y  się 
zdawało, od tych  k tó ry ch  w ady w ystaw ia. 
A le lekkość jego więcej p rzypada do sm aku 
charakterow i francuzkiem u, dla tego nieraz 
oddawano m u zbyteczne pochw ały. P . B arth e - 
lem y z um iarkow aniem  um ie w ystaw ić jego 
zalety, nio u k ryw ając  wad, a w stęp przez 
niego napisany , zasługuje na uwagę.

P ra c ę  p. L a u re n t-P ic h a t od dzieł R egniera  
przedziela dw a wieki, w k tó rych  nastąp iły  
dwie rewolucje: lite racka  i polityczna. N ie­
gdyś poeci rym ując, m ieli na celu jedynie 
w yrażenie sw ych m yśli w zręcznie ułożonych 
wierszach. Nio żądano od nich więcej, a zale­
ty  form y dostateczne by ły  do ukrycia ubóst­
w a treści. D ziś poeta  m usi być głębokim  m y­
ślicielem , bronić swej w iary  i zasad, starać 
się o rozw iązanie jakiego w ielkiego filozofi­
cznego zadania. A u to r daje im  za misję w al­
czenie pod sztandarem  obowiązku, w  wojnie 
ducha z m aterją; naznaczając ta k  w ażną rolę 
poezji, wskazuje o ile g łów ni jej tłom acze, 
potrafili ją  spełnić stosow nie do potrzeb cza­
su. Ten oryg inalny  sposób zapatryw ania  się 
na przedm iot, dostarcza wiele nowych, g łę­
bokich poglądów , k tó re  jednak  nie zupełnie 
dadzą się zastosować do poprzednich epok. 
P rzed  wyswobodzeniem  m yśli z pod więzów 
powagi, przed usunięciem  przeszkód s taw ia­
nych przez ru tynę , poeci nie bardzo ośm ielali 
się w ystępow ać do w alki na  polu  idei. P o ­
siadając uczucie obowiązku, inno niż p. 
L a u re n t-P ic h a t nadaw ali m u znaczenie i dzie­
ła  ich nie m iały  doniosłości takiej, ja k ą  im 
przypisyw ać chce autor. D la teg o  też ogranicza 
się on poetam i now ożytnym i, rozbierając u- 
tw ory  M oreau, A u gusta  B arbicr, A lfreda de 
M usset, B ćrangera , W ik to ra  Hugo, a także 
A nglików , N iem ców i P o laków . W  occuie- 
n iach jego przebija się więcej uw ielbienia niż 
k ry ty k i, ale zapał przenikający cały jego kurs 
od końca do końca, nadaje m u życie, ruch i 
pew ien  urok. Lecz g łów na zasada przedsta­
w iona w pierw szej lekcji, nio dość jasn o  prze­
prow adzona je s t  w następnych , a zadanie w y­
brane przez au to ra  poti'zebow aloby obszer­
niejszego poważniejszego i ściślejszego rozw i­
nięcia. A uto r zam iast zwrócić w iększą uw a­
gę na stronę  m oralną, zbyt poddaje się sym - 
patjom  dla piękności lite rack ich  najznakom i­
tszych poetów  naszej epoki.

A lphonse K arr. Du loin et de pres; Tar is, 
Michel Levy-freres; 1 vol. in 12-mo.

A lfons K a rr , zajm ujący się obecnie w domo- 
wem zaciszu w N icei ogrodnictw em , znów  po­
dał publiczności g a rs tk ę  pi’awdzi wych praw d, 
k tó ry m  jego  pióro potrafi nadać cechę orygi­
nalności i nowości i pom im o napo tykanych  
przeszkód, w prow adza je  w św iat rzeczyw i­
sty . B iedna Prawda, wyszedłszy zupełnie na­
ga ze swego źródła, zaw stydzona sw ą nago­
ścią, zaczęła szukać okrycia, i ja k  pow iada­
ją, spo tkała  Bajkę, ubiór lekk i i przezroczy­
sty; ale strój ten  w zbudził w niej zalotność i 
o k ry ła  się Paradoksem, ty m  b łysko tli wym ubio­
rom , k t ó r y  n ie r a z  ta k  j ą  ukryw a, źo trudno  
ją pod nim  rozpoznać. P . K arr, szczogólnioj 
w zbiorku o k tó rym  m ówim y, często odziewa 
ją  w  ten  o statn i strój, jak  naprzykład w roz­
dziale pod napisem : tur/cawki do lasu. Do po­
dobnej ka tegorji zaliczyć m ożna także rozw i­
jan e  przez au to ra  m niem anie, iż lepiej je s t  to ­
lerow ać zuane domy publiczno gry, bo trzeba 
mieć pew ną odwagę, żeby się w  nich okazać 
i że g ra  w nich przedstaw ia złe szanse, n a ­
przód przew idziane, kiedy ich zniesienie po­
ciąga za sobą utw oi-zenie się m nóstw a pota 
jem nych  szulerni, gdzie już trzeba walozyi 
n ic z losem , ale ze zręcznością oszustów. „Nie 
zam ykajm y kanałów , pow iada K arr, póki są 
rynsztok i.” Lecz pom im o tych zboczeń w yo­
braźni, tych  k ilk u  fałszyw ych tonów , k tó re  
w śliznęły się pośród św ietnych  w arjacji na 
tem at praw dy, ileż za to u roku  m a naprzykład  
gren landzka pow iastka Fryderyk i Harald, wcie­
lenie się Piątku Robinsona, rozdział o próżności 
rów nie ja k  i z powodu poziomek, chociaż czasem 
zbytecznie przebija Kią ju  au torsk ie. S ą  to po­
wabne sa ty ry , w  k tó ry ch  czuć daw ną g a lick ą  
wesołość, i jeszcze starsze castigat ridendo. 
Lecz autor pow inien  stai'anniej wybierać; 
śmiało i silnie sm agać nadużycia, nie za p ija ­
jąc  się w' w alce, zachować zim ną krew , żeby 
w zaślepieniu nio w ystępow ać ja k  ja k i D on- 
k iszot przeciw  m arom  w łasnej fantazji.

E . Devicque. Le Fits de Jean Jacques; Paris, 
F.Sartorius; 1 vol. in  12-mo.— C ham pfieury. 
Le violon de Faience; Paris, Jung-Treuttel; 1 vol. 
in l'2-nio.— E . C hevalier. La Tete-plate; Paris, 
Poulet-Malassis; 1 vol. in  12-mo. — A. C hatil- 
lon et L . E n au lt. Frantz Muller; Paris, llachettc 
et Comp.; 1 vol. in 12-mo. — R aoul O livier. 
Jeanne de Bregonnes; Paris, F. Sartorius; 1 vol. 
in 12-mo.—M -e W ood. Lady Isabel, traduit de 
I'anglais par North Pearl; Paris, Jung-Treuttel; 
‘2 rots. 12-mo.

W ielu  już pisarzy w ynajdow ało synów  Ja -  
n a -Jak ó b a  R ousseau, ale nio zbyt fortunuio, 
bp zadanie to m niej je s t  szczęśliwe, f -  D e­
vicque w ystaw ił syna  tego, jako  wieśniaka, 
bez żadnej nauk i, skłonnego do m elancholji, 
k tó ry  odszukany przez jednego z przyjació ł
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Oeuvres de Mathurin Rćgnicr, augmentees 
trenti-deux pieces inedites, avec des notes et 
introduction par Ed. de Barthclem y, Paris, Poulet- 
Malassis; 1 vol. in  12-mo.—L a u re n t- r  ichat. Lc, 
poetes de combat; Paris, Jung-Treuttel; 1 vol. in 
12-mo.

N ow e w ydanie dzieł R ógniera je s t zupeł- 
niejsze od w szystkich  poprzednich i zaw iera 
to w e  szczegóły z życia tego poety. Niewyda- 
110 poezje zostały znalezione przez p. B arthe- 
, ńiy w  rękopiśm ie, w  bibliotece cesarskiej; 
J est  tam  sa ty ra , czternaście listów , trzy  sone­
ty, poem at relig ijny, trzy  m iłosne poezje i ró­
żne wiersze. Jak k o lw iek  rękopism  je s t  ty lko  
°dpisem  z w ielom a błędam i, znać w nim  o ry­
g inalną rzutność au to ra , k tórego  sław a zre- 
Sztą nic. nie zyska ła  na  tern ogłoszeniu. W y ­
dania p o śm iertn e  często w ydobyw ają na

R ousseau i kształcony  w P aryżu , nie może 
znieść panującego tam  zepsucia i nie chcąc na­
w et wiedzieć nazw iska  swego ojca, w raca na 
wieś, żeni się z ch łopką i osiedla się u w ieśnia­
ków, którzy go wychowali; je s t  to nieszcze­
gólna sielanka, p rzeplatana nie zbv t przy- 
zw oitem i obrazami. W ogóle ch a rak te ry  
w łościan są  pożyczane, a przypuszczenie, że 
R ousseau był samobójcą, jak k o lw iek  autor 
zw ala całą w inę na Teresę, p rzedstaw ia 
w złem  św ietle tego, dla k tórego au to r oka­
zuje najw yższe uwielbienie.
. F . C ham pfieury m aluje m anję zbieraczy, 
* k to  nie zna zapalczy wości am atorów  rzad­
kości, k to  nie wie, iż dla uzyskania  jedynego 
egzem plarza, gotowi.pi'awie dopuścić się zbro- 
dm, tem u pow iastka pod ty tu łem  Skrzypce 
fajansowe, będzie się zdawać przesadzoną, ja k ­
kolw iek je s t  ty lko  w ierncin i pełneiń  ta len ­
tu odtw orzeniem  praw dy.

O becni rom ansopisarze często nadużyw ają 
opisów In d jan  i życia dzikich i w stępując w 
ślady Coopera, a nie posiadając jego talentu ,

tw orzą blade kopje, nużące jednostajnością. 
Do rzędu tak ich  należy powieść La Tete-plate. 
Jeże li au to r g run tow nie  zbadał obyczaje dzi­
kich, to m usiały  one uledz ogromnej zm ianie 
od czasów Coopera, bo nie ina w n ich  ani 
śladu dawnej szlachetności i bohaterstw a. 
O brazy p. C hevalier z tego pow odu nic m ają 
żadnego powabu, żadnej poezji.

Frantz Muller nosi n a  sobie w yraźne piętno 
germ anizm u. W  tej prostej rozczulającej po­
wiastce spo tykam y miłość, pośw ięcającą się 
z takicm  zaparciem , żo podobną m ożna na­
potkać ty lko  w Niemczech. B ohater, pełen  
zapału  a rty sta , pośw ięca exile swe życic dla 
kobiety, od której nic się nie może spodzie­
wać, chociaż jego  ta len t muzyczny, w zrusza 
s tru n y  je j serca. P o w iąś tk a  chociaż dziwacz­
na, nie razi niepraw dopodobieństw em , a szcze­
góły  w iele p rzedstaw iają powabów.

Jeanne de Bregonnes, je s t  to s^kic pełen 
świeżości i talentu; au to r nie szuka efektów  
kosztem  dobrego sm aku, m aluje czyste uczu­
cia, sk rom ne obyczaje. P o w iastk a  pozbawio­
na  zupełnie praw ie in tryg i, mało opisująca 
w ypadków , mimo tego je s t  zajm ująca; cha- 
ra k te iy  są sym patyczne, u trzym ane w swej 
roli i zakreślone z talentem .

O bok w szystk ich  pow yższych szkiców, 
m niej lub więcej udatnych , korzystn ie  odbija 
się rom ans z angielskiego przełożony Lady 
Isabel. J e s t  to dzieło opracowano, a in tryga  
zręcznie przeprow adzona pośród licznych  za- 
w ikłań. W  ty m  obrazie obyczajów angiel­
skich  w iele je s t  ruchu  dram atycznego i p raw ­
dy. Chociaż może zbyt wiele je s t  szczegó­
łów, akcja jak k o lw iek  powolna, wzbudza 
praw dziw e zajęcie, rów nie ja k  i m nóstw o 
w ypadków , nio psu jących  jedności u tw oru.

Apollonius de Tyane, sa vie, sos voyages, ses 
prodiges, par Philostrate, et ses lettres, traduc­
tion du grec avec intrudoction et notes par A. 
Chassang; Paris, Didier et Comp.; 1 vol. in 
8 - i '0.

G o d n em jes t uw agi, z ja k ą  uporczyw ością 
pow tarzają się dziw actw a um ysłu  ludzkiego. 
K ażdy wiek m a sw ych czarnoksiężników , 
jasnowidzących, znajdujących licznych adep­
tów . Ciągle św ia t obraca się w jednem  kó ł­
ku, a m niem ane odkrycia  w k ra jach  nadna- 
turalności, są ty lko  ponow ieniem  sta rych  
błędów  G reków . A polonjusz z Tyany, k tó ­
ry  żył w pierw szym  w ieku exy chrześcjań- 
skiej, zyskał sobie w ielk i rozgłos za pom ocą 
tych sam ych środków , jak ich  używ ają obe­
cnie z rów nem  powodzeniem , w yzyskiw acze 
m istycyzm u, m agnetyzm u, duckow nictw a. 
G łów nie zręczność jego polegała na otacza­
niu  się tajem nicą. W  form ie w yroczni poda­
w ał spowszedniało przepisy m oralności, łą ­
cząc z n iem i urok cudowności, na k tó ry  dają 
się chw ytać ta k  ła tw o żywsze wyobraźnie. 
T en filozof podróżnik um iał korzystać z ła tw o ­
w ierności ludzkiej. P og łosk i o jego cudach, 
coraz bardziej pow iększające się, wszędzie 
poprzedzały jego przybycie, a tłum  uw ielbiał 
go na słowo, nio wdając się w bliższe bada­
nie; bo dla tłum u, ten, o k tó rym  opow iada­
no ta k  nadzw yczajne rzeczy, m usiał być n a t­
chnionym  mędrcem, niebezpiecznym  m agi­
kiem . A polonjusz znajdow ał wszędzie m nó­
stw o wielbicieli, nic wiole na  to pracując; 
p rzypisy  wane m u cuda, stanow iły  jego siłę. 
Zamiłowaniu, cudowności je s t  ta k  naturalno  
w człowieku, że naw et uznający w iarę jako  
niezgodną z rozum em , lubują się w absurdach 
spirityzm u. W  opokach, k iedy okazuje się 
brak  w iary, panują  najstraszliw sze zabobo­
ny, ja k  o tern doskonale św iadczy ośm nasty  
wiek. Z a czasów A polonjusza, daw ne religje 
bałw ochw alcze upadały , a now a w iara jesz­
cze się nie u trw aliła . U m ysły  by ły  w uspo­
sobieniu ja k  najkorzystniejszem  dla zam ia­
rów  szarlatanizm u; A polonjusz może z tego 
skorzystał, lecz nic nie pozw ala wnosić, aby 
sam  s ta ra ł się uchodzić za co innego, ja k  ty lko  
w yłącznie za filozofa. Je d y n y  jego  biograf, re ­
to r P h ilo stra t, mało zajm ow ał się pojęciami, 
ciekaw y był cudów i w sk u tk u  czego głów nie 
zb ierał podania ludowe, dla tego dzieło jogo 
bardziej zbliża się do rom ansu  niż do histoiji. 
G łow nie zw raca on uw agę n a  stronę cudo- 
wną, dla tego bezw ątpienia, że A polonjusz 
zajm ował się naukam i alchem icznem i; może 
wiele szczegółów w ym yśla; nio m niej, w tym  
życiorysie znajdują się ciekaw e wiadomości 
ó życiu tego tułacza filozofa, k tórego  sław a 
zawsze była znaczna, ja k  m ożna wnosić z wielu 
starożytnych  dziejopisarzy, m ieszczących go 
w liczbie mędrców, kiedy inn i uw ażają go za 
oszusta i m agika. Z tąd  można w yprow adzić 
wniosok, że w każdym  razie A polonjusz od­
g ryw ał w ażną rolę, a życiorys P h ilo s tra ta , 
jak k o lw iek  nie we w szystkich szczegółach 
w iarogodny, jak o  obraz pewnej epoki, wielce 
je s t zajm ujący. W ytw o rn e  tłom aczcnie p. 
Chassang, ditje możność doskonałego ocenie­
n ia  tego dzieła, k tórego dążności, tu  i owdzie, 
odradzają się w naszych czasach.

Charles E xp illy . Le Bresil tel qu’il est; Pa­
ris, Jung- Trenłtel; 1 vol. in 12-mo.

Zycie w Brązylji, ja k  je  opisuje autor tego 
dzieła, nie je s t  pow abne. S tan  społccżny nie 
odpowiada piękności tego kraju. E pidem icz­
ne choroby różnego rodzaju, szkodliw e zwie­
rzęta, obyczaje zarazem  dzikie i zepsute, czy­
n ią  pobyt w tym  k ra ju  nie m iłym  dla  E u ro ­
pejczyka. P . E x p illy  m ówi o ty ch  niedogo­
dnościach z własnego doświadczenia; posia­
dając m ały  ktipital, k tó ry  w zawodzie p isa r­
sk im  nie by ł w stanie pow iększać, wolał zło­
żyć pióro i zająć się, w spólnie z m łodym  ne- 
gocjantem  czynnym  i przem ysłow ym , k tó re ­
m u pow ierzył swój kap ita ł, fabrykacją zapa­
łe k  chem icznych. Zawód ten  nie pochlebiał 
jogo m iłości w łasnej, ale przynosił m u znacz­
no korzyści, a zresztą pocieszył się w krótce, 
widząc, że wcale nie w pływ a n a  jego  stano ­
w isko w tow arzyskiem  kole brazylijskiem . 
K ażdy zawód, jeżeli z praw ością je s t  spełn ia­
ny, zyskuje sobie szacunek w  tych  odległych 
krajach , gdzie ty lu  zbiega się z E u ro p y  oszu­
stów. Uczciwość nie ta k  często tam  się spo­
ty k a , a E uropejczycy dają głów nie zły p rzy ­
kład krajow com . A utor z oburzeniem  w ska­
zuje, ja k ą  szkodę w yrządzają handlowi fran ­
cuzkiem u aw anturnicy , spekulu jący  na cie­
m notę kupujących. N ie unosząc się żaduem i 
uprzedzeniami, naturaln ie , z p rosto tą  i bez­
stronnością m aluje obyczaje m iejsćbwe, w y­
kazując rów nie ich zalety ja k  wady. Zepsucie 
obyczajów, przypisuje głów nie niew olnictw u, 
o k tó rem  podxije wiele zajm ujących szczegó­

łó w . W  B razylji otaczają troskliw ością nie­
w olników , nie pi-zez ludzkość, ale z własnego 
in teresu , bo pi-zesąd pi-zeciwko m urzynom  
istn ieje tam  w całej sile, a poniew aż praw o 
nie zapew nia im żadnej rękojm i, zupełnie za­
leżą od k ap ry su  sw ych panów. L iczne  poda­
wane pi-zez autora fakta, dowodzą ja k  n iew ol­
n ictw o niszczy uczucie m oralności, n aw et u 
tych , k tó rzy  odznaczają się łagodnością;— 
niew olnictw o daje now y popęd instynktow i 
despotyzm u, zbyt ła tw o rozw ijającem u się 
u w ielu ludzi; odbija się to w calem stano­
w isku społeczeństw a, k tóro  tym  sposobem 
razi sw ym  układem  pojęcia europejskie. Spo­
sób, w jak i au to r zdaje spraw ę z sw ych -wra­
żeń, najlepiej w skazuje zgubny w pływ  n ie ­
wolnictwa; nie deklam uje on, ale opowiada, 
wchodząc w n iek tó re  drobiazgi życia p o ­
wszedniego. Dzieło jego zaw iera w iele w aż­
nych wiadomości, co nadaje ogółowi poucza­
jący  ch arak ter.

J.-B . Biot. Etudes sur tastronomie indienne 
et chinoise; Paris, Levy freres; 1 vol. in 8-x'o.

S ą to uczone badania nad  stanem  wiado­
m ości astronom icznych w Indjach  i Chinach, 
ich stosunkow ą w artością i pierw szeństw em  
obserwacij, k tó re  posłużyły  im  za podstaw ę. 
Do ostatn ich  czasów pow szechnie m niem ano, 
że lu d u so w ie  byli pierw szem i badaczam i n ie ­
ba i nauce ich w tym  względzie, ja k  i w w ielu 
innych  razach, przypisyw ano zasługę p ie rw ­
szeństwa. Badauia porów naw cze w zbudziły 
w ątpliw ość w um yśle uczonego autora; posta­
now ił on zbadać g runtow nie tę  kw cstję, k tó ra  
dotąd była  przedm iotem  poszukiw ań filologów, 
a zdanie ich asti-onomowie przyjm ow ali bez 
spraw dzania jego  wartości. Z a podstaw ę p 
B io t wziął dla Chin, p ism a G ubiła  z 1747, 
k tó re  przetłum aczone zostały w pierw szych 
la tach  obecnego stulecia; dla Indij zaś dzieło 
p. H oising tona ( The oriental Astronomer), w yda­
ne prez m isję am erykańską  w D żorfna w r. 
1848. N a podstaw ie tych  badań porów naw ­
czych, pi-zekonał się, żo chińczycy m ają p ra ­
wo pierw szeństw a, a  Indusow ie w zięli od 
nich obrachow ania, n aw et nie rozum iejąc do­
brze ich  znaczenia. P raca  p. B io ta  nie dla 
w szystk ich  je s t  dostępna, lecz odznacza się 
jasnością  sty lu  i obfitością pom ysłów .

D r. E . L e  Roy. De Teducation des enfadts, 
conseils aux parents pour Thygienc d suicre; 
Paris, Masson et fils; 1 vol. in  12-mo.

W ażność hygieny  w w ychow aniu  dzieci, 
je s t  obecnie praw ie  pow szechnie uznaną; po­
mimo togo istn ie ją  daw ne przyzw yczajenia 
i postęp w ty m  względzie spo tyka  liczne 
przeszkody, szczególniej ze s trony  ru tyny . 
Przepisy hyg ieny  zalecają, naprzyk ład , zacho­
w anie nadzw yczajnej czystości p rzy dzieciach 
w pierw szych ich latach, lecz m am ki pocho­
dzące z niższej klasy, uw ażają s ta ran ia  w tym  
względzie za bezużyteczne, u n aw et niebez­
pieczne. L ek arze  dla tego nalegają  na zapro­
wadzenie reform , k tó ry ch  konieczna, n ag lą­
ca potrzeba je s t  widoczną, bo pierw sze la ta  
m ają  przew ażny w pływ  na  późniejsze rozw i- 
jan ic  się. a zdi-owie ciała sprzy ja także 
kształceniu  się um ysłow em u i m oralnem u. 
K oniecznie trzeba się sta rać  zapobiegać k ar- 
łow accuiu rasy  ludzkiej, u suw ając zgubno 
przyczyny. J a k  pow iada p. L e  R oy, p ow in ­
niśm y iść za przykładem  starożytnych. R oz­
w ijanie fizyczne było u n ich  przedm iotem  
szczególnej troskliw ości; uw ażali go za ko­
nieczne do kształcen ia  zdolności duszy. Z a 
naszych czasów cyw ilizacja i potrzeby p rze­
m ysłu czynią tę konieczność jeszcze siln ie j­
szą. D la tego au to r sądzi, żo byłoby stoso- 
w nem  ti’zym ać się przepisów, k tó rym , na- 
p rzyk ład  G recja, zaw dzięczała ty lu  znako­
m itych ludzi, a k tó re  dałyby się i obecnie 
zastosować. Sposób obchodzenia się z dzieć­
m i od ich urodzenia, uw aża za p u n k t w yj­
ścia w ychow yw ania zdrow ych i silnych ludzi. 
D la  tego w dając się w szczegóły, podaje dro­
biazgowe W skazówki, co do karm ienia, odzie­
w ania i t. d. Dziełko jego  je s t  bardzo użyte- 
cznym i p rak tycznym  podręcznikiem  dla 
m atek.

L . F o rto  ul! V Industrie modernc, recits fa ­
miliars, precedes el'une etude sur les expositions 
industriellcs; Paris, P. Dupont; 1 vol. in  12-mo. 
avec figures.

P om ysł tego dziełka dla m łodzieży bardzo 
je s t dobry, a w ykonanie nie pozostaw ia nic 
do życzenia. Najlepiej może wzbudzić zam i­
łow anie pracy, pi'zcdstaw ienie w błyszczącem  
św ietle cudow nych je j rezultatów . A u to r bu­
dzi zajęcie młodzieży obrazem  niezliczonych 
trudów , k tó ry ch  udziału potrzeba do zrobie­
n ia  najm niejszego przedm iotu. P rzedstaw i- 
wszy w streszczeniu  jak ich  prac w ym aga 
w yrobienie prostego żabotu, k tó ry  biei’ze za 
p rzykład , przebiega po k ro tce  w szystk ie g a ­
łęzie przem ysłu , w  po rządku  p rzy ję tym  na 
w ielkich w ystaw ach. P obieżny  ten  rozbiór 
przedstaw ia przed oczy całe bogactw o, b ęd ą ­
ce sku tk iem  pracy, naznaczając zarazem  
miejsce, ja k ie  w tym  względzie zajm uje każ­
dy kraj, tak, że przy tej sposobności podane 
są wiadom ości ze s ta ty s ty k i przem ysłow ej. 
D ru g a  część dziełka, jeszcze bardziej je s t  zaj­
m ującą. T u  w stosow nych pow iastkach au ­
to r opisuje fabrykację  papieru , sztukę dru­
k arską , litografow anie nut, drzew orytnietw o, 
fabrykację cukru , szkła, w yroby z gliny, 
dobyw anie soli, skóry  i garbarstw o. Podając 
w szelkie szczegóły dotyczące fab ry k ac ji, 
p rzep la ta  je  zręcznie zajm ującem i opow iada­
niam i. •

Julro, we Środę Teatr Rozmaitości. — 1’biistwo 
( l-y  raz).

— W  dniu  wczorajszym , na. ta rg ach  odby­
w ających się w  urzędzie konsum cyjnym  m ia ­
s ta  W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  
p róby  10 od rs. 1 kop. 60%  do rs. 1 k. 65'% 
za garniec od kop. 52 lj2 do kop. 54.

&CBS 6IEŁBI W15HXAWSKUJ.
z dnia  24 L is to p a d a .

S i t m c ty .
żądano płacono

rs r . kup. rs r . kop

P ół-Im perja ły  R osyjskie . ,__ 5 57
Dukaty H olenderskie nowe w ażne.

P a p ie r y .
O bligi S kar. za 100 rs. (op rócz

--- 3 2 2 %

.kuponu) . . . .  
L isty  Z ast. IU -go O kresu serya

92 40 92 15

1 i 2 (op rócz  kuponu) za 15 rs .  ■, 
d itto  S e rja  l l .  J 

A kcje G łów nego T ow arzy stw a

14 92 14 90

Iio ssy jsk ieg o  d róg  żelaznych . 
O bligi w spó łk i Ż eg lug i Parow ej

— — —

w K rólestw ie  Pols: po r3. 750. 
A k c je  W sp ó łk i Ż e g lu g i P a ro w ej

— — —

po rs . 1 0 0 ..................................
Akcje D rogi Ż elaznej W arsza-

92 — 91 50

w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . . — __ __
dito  500 . 96 25 _ ,

Akcje D rogi Żel. W arsz . 
W e l l e .

W ied. 88 87 50

.B erlin  . . 100 Tal. 2 M. 100 80 100 50
„ . . .  100 Tal. k. t — __

G dańsk . . 100 Tal. 2 M. — __ __
„  . . 100 Tal. k t. — _

H am burg  300  B alk. 2 Al. 153 30 __ __
L ondyn  . . 1 F t. S t. 3 M. 6 78 — __
M oskwa . 100 Rs. 1 M. 99 50 -
P e te rsb u rg  . IGO R s. 1 M. 99 66

„  . 100 Rs. k. t. __ .
P arya  . 300 F r . 2 M. 81 __ __

„ . . . 300  Fr. 1 M. j-. — _ ,
W iedeń  . . 150 Z lr. 2 M. 82 80 — —

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . k o p . 60 

„  ,, od L istów  Z astaw a: I l lg o  O kresu  k. 2 5 'A

TEATRA W WARSZAWIE.

W i e l k i  T e n t r . —Dziś we Wtorek, d. 25 Li­
stopada, Opera komiczna w 3-ch aktach, Doktór 
i  musu, odśpiewana przez pp. Borkowskiego, Stan- 
kiewiczową, Filleborna, Koehlcra, Chodowiecką, Ję­
drzejewskiego, Sochaczewskiego,Kozierackiego, Ry­
bicką, Mystkowskiego, Lanckorońskiego, Fr. hro- 
likowskiego, Doeplera, Pawłowskiego, Marczewskie­
go, wraz z Tańcami; oraz Opora komiczna w 1-ym 
akcie Śpiewka pana Fortunata, odśpiewana przez pp.
Kozieradzkiego,Slankiewiczową, Kwiecińską, Pille-
borna, Grabowską, Jankowską, Bronisławę Rybi­
cką, Boguszewską, Micinską.

C e n a  m i e j s c .

K U R S A  T E L E S D A F i C E S
r  Bci'lina z  dnia 2 4  Listopada.

ż ą d a ­
ją

p łacą

5 ta  Pożyczka R o s s y j s k a .......................... - 89
Sta  ,, ,, . . . . . 97
O bligacje Skarbow e 4 % ........................... 8 4 %
L isty  zas taw ne 4 % ........................................ _ 8 8 %
Bilety B anku  P o lsk ie g o ................................. __ 8 8 %
W eksle na W arszaw ę . . . . . . _ 89

,, P e te rsb u rg  3 tygodniow y _ 98 V8
,i Londyn 3 m ies ięczn y . _ —
,, P a ry ż  2 f9 . . _ —
,, H am burg  2 ,, . _
It W iedeń 2 ,, . 81 %

Zyto na t a r g u ........................................• 51 %
,, na dostaw ę p ó ź n i e j s z ą ........................... — 45

a
R enta 3 % ........................................................... — 70 10

A kcje k red y tu  ru c h o m e g o ........................... 1060

Liwerpool, 20 Listopada. Sprzedano dziś 10,000 
w ańtuchów  bawełny; ceny- na S u ra to  o 1 p., 
a  n a  am erykańskiej baw ełnie o 2 p. wyższe, 
od najniższych cen zeszłego tygodnia . F a ir  
D hollerah  1 4 % — 14% .

D R O G I Ż E L A Z N E .
Codzienny bieg pociągów osobowych na dro­

dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i War sza w- 
sko-Bydgoskiej.

1 Warszawy—do G ran icy  i Sosnow ców .
a) Pospieszny (sznelcug), w ychodzi o godz. 6 

z ran a  i staje w G ran icy  o godz. 1 m. 51, 
a w  Sosnow cach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg  ten  idzie dalej tegoż dnia z G ra ­
nicy do S zezakow y o godz. 2 m in. 30, 
a z Sosnow ców  do K a to w ic  o godz. 2 
m in. 45 po południu).

b) Osobowy, w ychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem  i sta je  w G ran icy  o godz. 
9, a w Sosnow cach o godz. 8 m. 45 w ie­
czorem. (P oc iąg  ten  nazaju trz  idzie da­
lej z G ran icy  do Szezakow y o godz. 7 
m. 30, a z Sosnow ców  do K atow ic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

do Kutna:
c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z ra n a

1 staje w K u tn ie  o godz. 12 w  połuduie.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu  i sta je  w  K u tn ie  n a  no- 
o godz. 10 m. 30. m

II. Do Warszawy—z Granicy i Sosnowców:
e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z G ran i­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnow ców  
o godz. 2 z południa, i staje w W arsza ­
wie o godz. 10 w  wieczór.

f)  Osobowy, w ychodzi z G ran icy  o godz. 6 
m. 30, a z Sosnow ców  o godz. Om. 45 
z rana, i sta je  w W arszaw ie  o godz. 5 
po południu.

z Kutna:
g) Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu  i staje w W arszaw ie  o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, w ychodzi o godz. 5 m . 
30 z rana, i sta je  w  W ai'szaw ie o godz. 
10 m. 45 przed  południem .
X Kutna— do G ran icy  i Sosnow ców . 
Osobowo - towarowy, w ychodzi o godz. 5 
m. 30 z ran a  (patrz lit. h) łączy się 
w  S k iern iew icach  z pociągiem  pospie­
sznym  (patrz lit. a) i staje w G ran icy  o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnow cach o godz.
2 po południu.

III.

n a
T . , rsr. k. ubo .
IR iza Igo  p i ę t r a   4 50 10
U o ia  p a r te r o w a   4 50 lo
L o i a  2g o  p i ę t r a . . , .  3 60 10
L o ż a  G a le r j o w a . . . .  2 25 10
A m 6 t e a t r  I g o  p ię t r a

w  6 c iu  p ier . r z ę .  I 5 2 1/ ,
w  n a s t ę p n y c h .  , ,  90 2'/*

A m fite a tr  2 g o  p ię t . .  
K r z e s ło  w  4 p ie r . rz . 

d to  ,,  d r u g ic h ,  
d to  w  n a s t . i b o c z . 

G a le i j a ,  in ie j . n u m .  
G a lerja , m ie j . n ie n .  
P a r a d y z ...............

rsr . k. 
75 20

5 
90  
52', 
45221

Daabe,
2 '/, 2% 2 '/* 
2 '/*

Z a c z n ie  s ię  o  g o d z in ie

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 in. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (patrz lit. b) j docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. Z Granicy i Sosnowców do Kutna.
I) Osobowy (patrz lit. f), wychodzi z G ranicy  

o godz. 6 m. 30, z Sosnowców o godz. - 
m. 45 z ra n a —i staje w K u tn ie  o godz. 
8 wióczorcm. 

ł) Pospieszny (patrz lit. <j wychodzi z G ran i­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o (mdz. 
2 po południu, a zamieniony w S k ie r ­
niewicach na Osobowo-Towarowy (patrz 
lit. d) staje w K utn ie  o godz. 10 m. 30 
na noc.
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UWIADOMIENIA.

( N .  D .  5 8 3 5 )  BamuaecKan GnMĄonnaH  
TaMOHtHH.

O r b  T a y p o t i e r c K o v r  T a M o a r i u i  o o T m a i f l e T C H ,  

h t o  b u o i i o Ti  x p a t n i T c a  i i a r p a A H U H  a e H b r H  

n o  p a 3 H F . n i T )  i c o H 4 > n c K a i t i o H « H M 7 >  4 ’E 4 a M 7 > ,

C / i S / r y i o m i a  B t B M j a H y  p a n i M ' t b / i i m a v n , ,  M t -
c t o  n p e S b i B a n  n  K o i i x b  i : e n 3 B - B c r n o ,  a  H . u e i r -

H o :  p H A o B M M T ,  4 » > H T p U O  l ’ p l ' r o p b e u y  1 3  p y ó .  

5 7  l j 2  k .  l l . r i . l i  T K a n e i i y S  p .  5 1  3 j 4  K . ,  A o t h -  

n y  4 e i i n o . i o c K y  3 8  k . ,  A n 4 p e i o  B a c i M b e i s y  2 6  

p .  2 4  3 j 4 k . ,  B b i K U e B y  3 9 1 ) 2  k . ,  ó .  H u m o i h h u -  

k o . m t ,  H a 4 3 M p a x e / i n  B s m o i i y  i  p . 3 9 y a K . ,  K o s a -  

K a . n - b :  a p r o o y  1 8  3 j 4  K . ,  C i T H i i s y  1 8 ••/a K-  

0 Ó Ł b 3 4 ' i i i K a ' ' i >  H t t r o r t  1 9  k . ,  < l>n i n n o H o u y  

1 9  k . ,  n  o M o m H H K y  H a 4 3 n p a T e 4 3  r i e p n i > i  r e ­

n y  3 8 k . ,  / J o c M o i p u p i K a M b  C K H p n e B H ' i y  1 p .  

T p o u e c n ,  1 2  l j 2  k o n . ,  K i H M a i n e n c K o v i y  1 2  I j 2  

w o n . ,  C 4 y a r n T e . n o  K p a n i e i i K l ;  4 8 1 j 4  k ,  O ó t , -  

■B3 4 M H K a . v i b  U r a n y  B e n e n o i i i y  1 p y ó .  3 l  K o n . ,  

C m  e B  M o c r c B o a i y  1 p .  3 1 k . ,  11  l a p i o n y  ' I a i n -  

H H K o o y  1 p y ó .  3 1  K . ,  1 ' p n r o p i i o  C T a i m e B H ' i y  

1 p .  3 1  K  , P a j o s o M y  F . r o p y  M a s a p u y  2  p y ó .  

8 0  K . ,  O Ó 1 3 3  i s H K a M b :  l  a 4 ' r e i i K T ,  3 1  K o n . ,  B o h -  

C K o i n y 3  p .  2 8  k . ,  M o c r o B o w y  3  p .  2 8  k . ,  4 a i u -  

i i H K o » y  3  p .  2 8  k . ,  C T a i i K e n i r a y  3  p .  2 8  n o n  ,  

H a 4 3 n p n  r e a i o  H a y n o n y  1 p .  2 6  l j 2  k . ,  B a x -  

M M C T p y  3 a i i n e » y  6 3  l j 2  K o n . ,  >t>e4 i , 4 a > e ó e 4 i o  

M e p p a a o B y  6 3  1 ) 4  k . ,  6 . C o T C K O w y  K o , i e n 4 l >  

6 3  l j - t  k . ,  O o r . s a . v i H K y  A m o n y  M w y p y  1 1 p .

41 k . ,  &. llapatipare.no HamóiiHy 11 k o m . ,  ó. 
n«TMcoTeHHOjiy IlaroeKojiy 45 p. 92 Ij2 k . ,  

CrpajKiuiKy l ypHcy 81 k . ,  Hac4l>4 HHKmn> pa-  
4 onaro BacnaiH lluanona 1 p. 4 8 ' / j  k . ,  Meipa- 
rniuy 1’pyiKHHCKoriy 22 k. OfifBa r'iMKy < I > e j o -  

T « i > y  9 K . ,  p »4 ouo>iy LUnypaTouy 62' f ,  k. fltre- 
ny BpomiweBCKoMyS p. 94k . ,  4 0C'iorpmiiKy  
Tyiin-ioBy l p -  11 lj4, C r p a i K U H K y  GaKeniiuy 
8 Ij2 Kon., BaxMHCTpy 3annoBy 2 p. 47 Iy2 
K o n . ,  6 .  Ha43npare-no HayuoBy 4 p. 95 K.,  
<J>e.n,j4>e6e no Meppaaoiiy 2  pyó. 47 1>2 k., 6 . 
ColcKoiiy Ko4 eii4 -B 2 pyó. 4 l  l j2  koo. Hua- 
Hy ylaupony 21 Ij2 Kon., yJoe.MorpmHKaMT, 
CKHpnfBH'iy 99 K o n . ,  K/WMauieucico>iy 12 l j 2  
K o n . ,  <t>oreno 12 lj2  k o i i . ,  KpamiciuT, 49 1)4 
K o n . ,  6 . Ha43HpaT84K)Kap>ra4Hoy 3 lj4  Kon., 
IloMoiiHHKy CaBiiiptojty 3 pyo. 1)4 k., Bax- 
i r i M C T p y  C y p o u u o B y  423)4  k., 0ób'B34BHKaMi>: 
CnpoicHKT. 42 3)4 k  , KoHCTaiiTHHy Huanooy
4 2  3 ) 4  K . ,  B a x o H c  r p y  K o i i A p a  r b e n y  2 8 - 3 ) 4  k . ,  

0 6 i . ' B 3 4 > i H K a ł i T ,  H n K 0 4 a e B y  2 8  3 ) 4  K o n  ,  B a p -  

4 > o , i o » r £ e B y  2 8  3 ) 4  K . ,  C T p o i K H t i K a m ,  H k i m o -  

B H ' i y  2 8  3 ) 4  k o i i . ,  E p o n i i n y  2 8  3 ) 4  k . ,  A e T a c y  

I t n a n o B y  2 8  3 ) 4  k . ,  L U r a o c b - K a n i i T a i i y  Ą * -  

B H 4 0 u y  2  p .  6  1 ) 4  k . ,  l l r i o u y  P y n e f i K l ;  2  p y o .  

6 1  1 ) 4  k . ,  , l ‘, u M o r p u p i K a . M I ,  K o i i o p m y K v  1 

p y ó .  1 2  1 ) 4  k . ,  , I e > i e i i i i , e u y  1 p .  1 2  1 ) 4  k o i i . ,  

/ l o H ' i e H K t  1 p .  1 2  1 ) 4  k . ,  < t > o r e . n o  1 p ,  7 2  l j 4  

K . ,  P H 4 0 B 0 > i y  A 4 e K c a i « 4 p y  K o 6 n u K o v i y  4 i  1 ) 4  

K o n . ,  A i i T p e i o  4 p o n y  4 6  l y 4  k . ,  4 > e 4 o p y  H e -  

C T e p o B i r n y  4 1  1 ) 4  k . ,  l l n a H y  E a n i M e i i K - B  8  3 j 4  

K o n . ,  T p a r o p i i o / t n o p m i K o u y .  1 1  1 ) 2  k  ,  3 a x a -  

p y  B a a a 3 y  6  k . ,  l  y p i m y  1 0 p ‘i e n K l >  2  l y 4 K o n . ,  

B a a c y  B b t o p h k I ;  5  k o i i . ,  n a x o o y  C K p i i ó e H -  

k e  4  K O I I . ,  r i r t H a » n , i y  y l a u o n y  2  l j 4  k . ,  H a i u y  

I I o / i n e < j H i 4 y  2  I j 4  k o i i . ,  I I ^ h  r e > i e H M o n y  B e 3 i i a -  

/ l o u y  1 3  p .  8 5  l j 2  K o n  ,  K o n o p a  r y  B a p a r o o y  

4  p y ó ,  5 0  k . ,  I p u i  o p . K )  K o p u u ' i e u y  K o n . ,  

L U r a G c i ,  K a u M  r a n y  E t / i o n y  3 4  f>. 4 2  k o i i . ,  Ą o -  

c . M o  r p u ^ i i K d . M i > :  C K H p t i e B i r i y  9 9  I j 4  k o i i .  <t >o -  

r e / i K )  1 2 ‘/ 4 k . ,  K / i H v i a m e i J c ^ o M y  1 2  l j 4  k . ,  C i y -  

» H T e , i H )  K f > a i $ M e H K B  4 9  l j 2  k o i i . ,  O o ’L ' B ^ a H H -  

* c y  M u a i i y  H u a H M e i i K t >  3  p y ó .  1 3  1 ^ 2  k . ,  ^ o -  

c m o c r p m n K a M T , :  C K n p n e o u M y  9 ; )  k . ,  c p o r e . u o  

1 2  1 j 2  k o i i . ,  K / i n . M a u i e B c K M M y  1 2  U 2 k . ,  C  i y -  

W H T e . t H ) :  K p a i n e H K U  4 9  3 j 4  k o i i . ,  l l a c T H O > i y  

M  ' H c r a B y  F p o 4 H e i r c K o ^  f l o . i H u i n  A r a r o i i y  

6 6  k o i i . ,  K « a p  r a / i S H O M y  H a 4 3 i i p a  i e > i i o  ^ o m e -  

y i e B M u K o M y  6 6  k o i i . ,  h i i j k h h m ^ ‘ i m i a M i j  I ’ p o A -  
n e i i c K o r i  i K a o A a p M c K o M  K o M a n ^ i . i  B a c v i . i i i o  
V d A  H K -B  5  3 ^ 4  R o n . ,  y n T o p i x - O ' M i u ^ p y  K y -  

3 e v i K M i i y  5  3 j 4  k . ,  r i o / i n n e w c K H > i b  C / i y w m e *  

yiH.MT,: y H T e p o - O o » W L ; c p y  3 a i m o n y  5  3 j 4  k o i i . ,  

p H 4 0 l»FWłiT> X o p H T O H O l i y  5 %  k . ,  E  l > H U O i< y  5 %  

k . ,  u  A b i K o u y  5 3 4 K . ,  C T f i a r K i i u K a M T ,  3 a i i 4 o u y  

1 4 k . ,  B n  i o » y  1 4 k . , Ą \ \ ) A o u y  1 3 k . ,

K a > n , :  l l r  i a r i i o  K u e m i H C K o w y  1 6  k o i i .  C i e n a -  

u y  I0 ,4 H n y  1  p .  1 7  k o i i . ,  H « a n y  K i i p H / i o u y  1 7  

k o i i  ,  4 > i i / u j f i y  14  f b H i i y  1 p y ó .  6 0  k . ,  l l o a H y  

T w u i K H n y  1 p .  6 0  k . ,  C r p a i K U H K y  C B i i c m u y  

1 p .  I k . ,  O ó b i 3 3 , v i H K a : v i i , :  B c r o u i K l s  1 2 0  k . ,

l l c a a K y  / l u . v u p e u y  3  p .  4  k o i i . ,  l l i i a n y  3 )  6 k o  

3 6  K . t  H u K o / t a i o  M a p y x i m y  1 p y ó .  3  > k o i i .  

T h  t y  A i i r o n o n y  4  k o i i .  H K o n y  C y n K o u y  4  k . ,  

U p o x o } » y  B o f l p c K o M y  4 k . ,  B a c i M i i o  T y i . n n i . i H y  

3  k o i i  ,  p H j o o h i v i b  l l u a i i y  B e p  i y K o u y  4  p .  8 5  

k o i i .  3 a x a p y  K o j o > i e n i 4 o i i y  4  p .  8 5  I j 4  k . ,  > h »  

T e p i » - 0 «i»H4 e p y  T i i T o a y  4  p y ó .  T a u a c r r y c c K o -

w y  K y n i ^ y  C ^ M e i i o u y  2 0  p y ó .  2 9  k o i i . ,  H a 4 3 H -  

p a T e . n o  H k o h /1 u y  2 7  p y ó .  5 2 “ 1 > 2  k o i i . ,  ^ o -  

c M o r p m n K y H i . i n K i i n y  1 1  p y ó .  6 j  1 > 2  k . ,  i i  p u -  

4 o i » o > i y  H m a  r i i o  B . i a c e i i K U  2  p y ó .  3 0  l y 2  k . ,  

h  o c T a u m a i e H C H  n o c / i T »  o i e p T i f  H i i m n n x b  m h -  

h o b t »  i i  4 p y r n x T »  , i i m i >  H o i  p a m p i i i o i i  C i p a w i i :  

M u i i o i i H U K a  K a p ' i a ^ m i a  2  p y ó .  9 2  K o n  ,  0 0 1 -  

U 3 4 ' » H K a  O c m i o u a  2 0  K . ,  C r p a m m i K a  

n a  l l n a n o B a  2  p .  1 3  3 y 4  k . ,  l o c i i n a  X o > i o 4 k h -  

K a  1 4 0  p .  1 5  k . ,  H h k h t m  4 e > i e , , T ł > e B a  ^  ^  
K . . O ó i > ' B i 4 , i i i K a  4 > m n M o i i a  H i ^ K a  2 4  p ,  9 2  k . ,  

H H a / l a u p e m  h e i i a  u a u  y l a B p H H a M T M c a  3  p .  6 1  V 4  

k o i i . ,  p H 4 o u a r o  P a s i o n a  l l o . i e p a  4 9  1 > 2  k o i i  ,  

l O p i H  1 l u a i i o B d  4  p .  2 5  l j 2  k o i i . .  4 > u i i p i H  E p -  

T o o a  2  p y ó .  3 0  l y 2  k o i i . ,  O ó rb b . 3 4 , i H K a  A . i e -  

K c ' B n A p i i o K a  1 9  p .  2 6  l j 2  K o n . ,  C i p a m i i H K a  

F p i r r o p i a  H o u u n o u a  3 8  p .  8 4  K . , p i i 4 o o a r o  < l > e -  

4 o p a  C o i i e T b i  5  p y ó .  8 0  k . .  A m o i i a  ^ l o u i a K a  

1 p .  3 3  K o l i . ,  0 ó ' b ' f c 3 4 ‘ i i i K a  A p w c T a p « i » a  <l>e4 o -  

p o a a  4 7  p .  1  I j l  l i o n . ,  a  n o i o w y  o : i u a ' i e i u n » i f l  

4 H H 3 , H o i i U p e H I I M l I  H X 7»  U A t t  H 8 M T S 4 H H K I I ,  

O O B 3 aHT>I f l OM 1 JiCH 13T> T a M O Ż R H I O  Cl »  3 f l K O H U bl .V IH

4 0 K a 3 a T e y i i » C T B a . M H  H a  n p a n o  n o / i y H e H i H 4 e l i e r ^  

b i *  n o c T a i i o B  l e m i b i e  c p o K H  r .  c .  n a x o 4 f l m i e -  

c h  B i i y r p u  P o c c i n  bt >  T C i e i i i u  o 4 i i a r o  r o 4 a ,  

a  n p e ó h i u a i o i i ^ i e  n u l i  o i i o i i  b t »  T e ’ i e u i i i  4 B y x i >  

A t T L ,  b i »  n p o r i i B H o M T *  w e  C / i y w a u ,  4 e H s i u  c i n  

o y 4 y T i »  n p H M i i c . i e . M b i  k t »  l ,o c y 4 a p c r n e u n b i M ' b  

4 o x o 4 a > n > .

T a y p o r e i n >  O k t h ó p h  1 3  4 1 1 H 1 8 6 2  r .

2 . P lac przy nieruchomości Nr. 287 w W łoc­
ławku położonej, szerokiego łokci 6 od traktu  
Brzeskiego, a długiego aż do stacji drogi żelaznej 
włocławskiej do .Rozalii z Kuczyńskich A m sterda- 
mowej żony Nachman A m sterdam a należącego.

Zawiadamia strony interesowane że regu lac ja  
takowych nastąpi w Sądzie tutejszym  w dniu 
16 (28) Lutego 1863 r .  wzywa je przeto aby do 
takowych osobiście lub przez pełnomocników z do­
wodami prawa własności wspierającemi pod pre- 
kluzją ich praw a stawili się. Ogłoszenie decyzji 
jak a  w skutek aktu regulacji wydaną będzie n a ­
stąpi nazajutrz lub najbliższej sesji hypotecznej.

Brześć d. 2 (14) L istopada 1862 r .
Podsędek,

Asesor Kolegialny, M akowski.

(N. 0 . 6046) Sąd Fokoju Okręgu
Płockiego Oddziału / .
W ydział H ypoteczny.

Z pow odu żądanej now ej regulacji hypoteki:
1. Części ziem skiej na  wsi S lom kow o Kazu- 

by li te ra  E , za R ządu P rusk iego  do Rom ana i 
T om asza braci K isielew skich, a dziś do w łasności 
F e lik sa  Przedpełsk iego  należyć m ającej.

2 a) D om u drew nianego z placem  na którym  
stoi w m ieście W yszogrodzie O kręgu P łock im  
przy  u licy  Rembowskiej pod N. 124 położone­
go, dawniej do P io tra  i T ek li z R ybickich  m ał­
żonków Biernatow iczów  należącego, a  obecnie 
przez H ipolita K ołodziejskiego w spólnie z żoną 
sw ą A gnieszką z B ędzińskich nabytego.

b ) Domu drew nianego wraz z innem i budo 
wla.*ni *w mieście W yszogrodzie przy ulicy Rem­
bowskiej pod N. 149 stojącego, oraz g run tu  o r­
nego zagonów  24, od trak tu  Rem bow skiego do 
gran icy  wsi Chm ielewa ciągnącego się, pom ię­
dzy rolam i H ipolita D obrakie^o z jednej, a J ó ­
zefa Rokicińskiego z drugiej s trony  położonego 
dą>vn‘ej do Józefy  z D om ańskich B iernatow i- 
czowej, oraz P io tra  i Agnieszki z B ie rn a to w i­
ęzów m ałżonków  D ąbrow skich , a obecnie do 
H ipo lita  K ołodziejskiego należyć m ających.

c) W iatraka  drew nianego z p lacem  na  k tó ­
rym i stoi, w m ieście W yszogrodzie przy ulicy 
Rem bow skiej pod N r. 135 położonego, wraz 
z półćw iartk iem  g run tu  około tegoż w iatraka, 
ciągnącym  się od tra k tu  P łońsk iego  do drogi 
Chm ielew skiej, pomiędzy rolam i z jednej strony 
H ipo lita  Kołodziejskiego, a  z drugiej Leopolda 
P obrsk iego , przez H ipo lita  K ołodziejskiego od 
sukcesorów  N acikow skich  nabytego.

3. Domu m urow anego z oficyną, sta jn iam i i 
s todo łą , oraz placem  na  którym  też budow le 
stoją, w mieście W yszogrodzie  O kręgu P łockim  
przy ulicy Rembowskiej pod N r. 135 po łożone­
go, ze spadku  po niegdy Franciszce z Z iołkiew i-

. czów i Józefie m ałżonkach  Rokicińskich po­
chodzącego, a obecnie do starozakonnego A bra­
ham a Ick a  vVajcraan należącego.

4. a) P lacu pustego w mieście W yszogrodzie 
O kręgu  Płockim  przy u licy  Mostowej, m iędzy

j placem Izaaka  Z ło tn ik  z jednej, a domem Bo- 
1 rucha Goldszm idt z drugiej strony położonego, 
i Nrem 2 715 oznaczonego, dawniej do Szlam y 

Szpyner i Fab isia  Szlosberg, a  obecnie do S zla­
my Majera B uki, a  w d rug ie j po łow ie  do Cha- 
sk la  A ro tia  i Cwei m ałżonków  B uki należyć 
m ającego.

b) Domu z placem  w m. W yszogrodzie Ogu 
Płockim  przy ulicy Rembowskiej pod Nr. 115 
położonego, daw niej do C hask la  Rożen należą­
cego, a praw em  spadku w dwóch trzecich czę­
ściach na  Gołdę z Rozenów Buki żonę Szlam y 
M ajera Buki przeszłego, a  od tychże m ałżon­
ków Buki w połow ie z jednej trzeciej części 
przez C hask la  A rona i Cweję m ałżonko w B uki 
naby tego .

Z a w ia d a m ia  s t ro n y  in te re s o w a n e ,  iż u r e g u ­
lo w an ie  t y c h  n ie ru c h o m o ś c i  n a s t ą p i  w Są  Izie 
tu te jszy m  d n ia  13 (2  5) L u t e g o  1863 r o k u  o go ­
dz in ie  10 z ran a .

W zyw a przeto  interesentów , aby do reg u la ­
cji osobiście lub przez pełnom ocnika u rzędo- 
wnie i szczególnie um ocow anego zgłosili się, 
żądan ia  swoje i w niosk i do p ro tokó łu  regula­
cyjnego podali, i zaopatrzyli się w dow ody p ra ­
wa ich w ykazujące.

O strzega zarazem , iż n iezgłaszajacy  się w te r­
m inie do regulacji oznaczonym , u legnie sk u ­
tkom  prekluzji w art. 154 i 160 praw a o hypo- 
tekach  z roku 1818 przepisanym .

G dyby w łaściciel nieruchom ości wywołanych 
w term in ie  nie s ta n ą ł, na żądanie k tó regokol- 

k z in teresen tów  na  k a rę  od rs. 1 kop . 50 
do rs. 7 kop. 50 skazanym  będzie, i podług  art. 
150 tegoż p raw a, u traci w szelkie p raw a i d o ­
brodziejstw a względem sw ych wierzycieli.

Ogoszenie decyzji, ja k a  w rozpoznaniu dzieła 
regu lacyjnego w ydana będzie, n as tąp i w dniu 
20 L utego  (4 M arca) 1863 r. na posiedzeniu 
Sądu, i od tegoż dn ia  czas do odw ołan ia  się 
od decyzji u p ływ ać zacznie.

In teresenci zatem  w dniu tym bez wcz w ania 
na ogłoszenie decyzji oczekiw ać w inn i.

P łock  d n ia  1 (13) L is to p ad a  1862 r.
Podsędek,

A sesor K olegjalny , Synoradzki.

D e k l a r a c j a .  |
W skutek ogłoszenia Komisji Rząd. P rzych. 

i S karbu  z dn ia  4 (16) P aździern ika  r. b . po­
daję niniejszą deklarację, iż obow iązuję się ku- | 
pić drzewo z przestrzen i lasów  H orbow skich  • 
w cielonej do P robostw a w H orbow ie  w  G uber- I 
n ii L u belik ic j za sumę ryczałtow ą rub . sreb . j 
(tu w pisać sumę ofiarow aną literam i), poddając j 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w a­
runkach licytacyjnych objętym, k tóre mi są 
znane i te niniejszem przyjm uję. Przytem  za- | 
łąeznm kw it kasy  N. na  złożone w niej vadium  j 
rub. sreb. N ., k tóre w razie n ieu trzym ania  się 
przy licy tacji sam odbiorę (lub  o nadesłan ie  na 
pocztę do N. na  mój koszt up raszam .)

S tałe  moje zamieszkanie je s t (w pisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem w  N. dnia.

(podpisać wyraz'nie imie i nazwisko.)
Na kopercie w ypisać „d ek larac ja  do kupna 

drzewa N .“
D eklaracje nie napisane podług wzoru lub oboj - ! 

mująco jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo j 
niepoparte kwitem  na  vadium , lub w reszcie j 
podawane po w yw ołaniu licytacji, będą unie­
ważnione.

postawić nowy dom dla sług kościelnych we wsi 
Świnicach w artskich za sumę rs. N. (wyraźnie li­
teram i) poddając się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom warunkami przedlicytacyjnemi obję­
tym, a dobrze mi znanym.

Kwit Kasy N. na złożone vadium w kwocie rs. 
90 (wyraźnie literami) załączam, które wrazie 
nieutrzymania się przy licytacji sam odbiorę lub 
o odesłanie takowego do N. na  mój koszt up ra­
szam.

Stałe moje zamieszkanie w N . pisałem w N. 
dnia N. miesiąca N. roku 1862.

Kalisz d. 11 Listopada 1862 r.
Bakowicz.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D S l 01) Rejent K ancelarjiZ iem iańskie j 
G ubernii W arszawskiej w Warszawie. 
ł\> nastąpionej w dniu  15 S ierpnia 1852 r . 

śm ierci R a fa ła  B ykow skiego w łaściciela dóbu 
R udki w O kręgu  Rawskim  położony cli, otw o­
rzy ł się  spadek do regulacji k tó rego  term in  osta­
teczny  w K an ee la rji hypotecznej na  dzień 1 5  

(27) L u te g o  1863 r .  w yznacza.
W arszaw a d, 9 ^21) S ierpn ia  1862 r.

D ziedzicki Adam.

li' ii ft

OBW IESZCZENIA IIYPOTECZNE.

(N . D. 6045) S q d  Pokoju Okręgu 
W łocław skiego .

W ydział Hypoteczny.
Z  powodu żądanej regulacji hypoteki nierucho­

mości.
1. Domu w mieście Osięcinach murowanego 

z przystawką takąż  pod Nr 13 przy ulicy Rynek 
położonego jako też następujących zabudowań 
tymże samym numerem oznaczonych, a mianowi- 

, cic: stodoły, stajni, drewnianych słom ą krytych, 
przystaw ki w pruski mur pod deskami, karm ni­
ka, wozowni drewnianych deskami krytych, kur 
nika W jaskułkę pod deskami, chlewa drewniane 
go pod deskami i ogrodu w części owocowego, 
w części warzywnego długiego prętów 28, szero-' 
kiego prętów  7, do Karola Pawłowskiego b u r­
m istrza m. Osięcin należących.

W arszaw a d. 4 (16) P aździern ia 1862 r. 
za D yrek tora W ydziału, D ąbrow ski.

( o  za N aczeln ika Sekcji, K . W ydrzyński.

(N. D. 5836) Rząd G ubernialny  
A ugustow ski.

Z pow odu niedojścia do sk u tk u  w pierw szych 
te rm in a ch licy tac ji na  w ydzierżaw ien ie  docho­
dów konsum cyjnych i w iadrow ych  z n iektórych 
m iast Rządow ych tutejszej G ubernii na n a s tę ­
pny rok  1863, Rząd G ubern ialny  podaje do p o ­
wszechnej wiadomości, że celem w ydzierżaw ie­
nia tych  dochodów  odbyw ać się będ ą  w p o w tó r­
nym term inie w sali posiedzeń R ządu  G uber 
n ialnego A ugustow skiego o godzinie 10 przed 
południem  licytacja stosow nie do P ostanow ie­
n ia  Rady A dm inistracyjnej K ró lestw a z dn ia  16 
(28) M aja 1833 r. przez op ieczętow ane d e k la ­
racje ja k  następuje:

w dniu  19 L istopada ( l  G rudnia) r . b.
Z m iastu 3 rzędu M arjarnpol od sum y rocznej 

rs. 9003; z m iasta 5 rzędu W ysztyniec od sumy 
rocznej rs. 2958.

w dniu 22 L is to p a d a  (4 G rudnia) r. b.
Z m iasta 5 rzędu Se reje od sumy rocznej rs. 

192 i k. 20; z m iasta 5 rzędu Ł ozdzieje od sumy 
rocznej rs. 1800.

w dn iu  23 L istopada (5 G rudn ia) r. b.
Z m iasta  5 rzędu P reny  od sum y rocznej rs. 

2944 k 80; z m iasta 5 rzędu R adziłów  od sumy 
rocznej rs. 1055 k. 40. z m iasta 5 rzędu Zam ­
brów od sum y rocznej rs. 2003, a to  pod w a­
runkam i i zastrzeżeniam i tem i samemi jak ie  
ogłoszone już były  pod dniem  1 (13) W rześnia 
r. b. za N. 49,718y2537 w D zien n ik u  U rzędo­
wym tutejszej G uberni N r. 37, 38, 39 i 40, tu ­
dzież w D zienniku Pow szechnym  N. 213, 218 i 
224 oznaczonych, w k tó rych  je s t także  wzór 
w jak ie j osnow ie podać się w inny deklaracjp 
do pow yższych dzierżaw .

G dyby jed n ak  w tym drugim  term in ie  kon­
ku renci n iechcieli licy tow ać dzierżaw  wyżej 
w ym ienianych dochodów  od ccn tam  w skaza­
nych, w takim  razie przyjm ie Rząd G u b ern ia l­
ny w tym  samym term inie sk ładane dek larac je  
opieczętowane, z ofertam i, ja k ie  konkurenci s a ­
mi podadzą pod tym  w szakże w arunkiem , że 
jeże liby  oferta  plus licy tan ta  n iew yrów nała 
ustanow ionej w yżej cen e, przyjęcie takiej licy­
tacji zależeć będzie od Komisji Rządowej P rzy ­
chodów i S karbu .

S uw ałk i d. 25 Paźdz. (6 L is t.)  1862 r.
G u b e r n a t o r  C y w i l n y ,  K o r y t k o w s k i .

N a c z e l n i k  K a n e e l a r j i ,  J a ł b r z y k o w s k i .

(N. D. 6170) K om issja Rządowa 
Przychodów i Skarbu.

Podaje, do wiadomości, iż w dniu 5 (17) G ru­
dnia r. b. o godzinie 12 w południe w pa- 
łacu rządowym przy ulicy Rymarskiej, pod Nr. 
744 w miejscu jej posiedzeń, odbywać się będzie 
licytacja, przez podanie opieczętowanych dekla­
racji, na sprzedaż drzewa z lasów rządowych Gu- 
beruii Lubelskiej w bliskości rzeki Bugu polożo- 
Dych, a mianowicie z Leśnictw a Ja n ó w  z prze- 
strzeni odpad łej z lasów  H o rb o w sk ich  do P ro ­
bostw a w H orbow ie, ocenionych na  rs. 1278 
kop. 17 1/2, w yraźnie rubli srebrem  ty siącd w ie- 
ście siedm dziesiąt ośm kop ie jek  siedm naście 
i pół.

Kto w złożonej dek laracji najw yżej nad  sza­
cunek postąp i, u trzym a się przy kupnie, gclyż 
licy tacji głośnej pom iędzy wszystkim i dekla- 
tan tam l nie będzie, w  razie wszakże podania 
jednakow ej oferty  w dw óch lub więcej dek lara  
cjacli, licy tacja g łośna  odbędzie się zaraz po 
o tw arciu  deklaracji, lecz ty lk o  m iędzy tymi k o n ­
kurentam i, k tórzy jednakow e najw yższe oferty  
podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obowiązany 
jest złożyć do kasy głównej K rólestw a lub B an­
ku Rolskiego na  va8ium  w gotowiżnie, L istach  
Zastaw nych, lub innych procentowych papierach 
skarbow ych, rs. 150 i w dowód tego kw it kasy 
na w niesienie tej sumy dołączyć do dek laracji 
k tó ra  złożona być w inna przed godziną 12tą 
w dniu do licy tac ji oznaczonym.

W ykazy oszacow ania i w arunk i tej sprzedaży
przejrzane byó mogą: w W arszawie w biurze 
Komisji Rządowej Przychodów  i S k a rb u , w R zą­
d z i e  G ubernialnym  Lubfelrkim, oraz w U rzędzie
leśnym  Ja n ó w . .

Mie scowa służba leśna każdem u zg łaszające­
mu się, okaże drzewo na gruncie, k tóre  wolno 
szczegółowo obejrzeć, później bowiem żadne re ­
klamacje o niedobory, zły  szacunek lub gatunek 
drzew a, przyjęte nie będą, a u trzym ujący się przy 
kupnie, całkow itą  należność na licytacji postą- 
pioną, w term inach oznaczonych zapłacić o b o ­
wiązany będzie

W zór do deklaracji, k tóra pow inna być n a p i­
sana na papierze stem plow ym  ceny kop. 7 ty*, 
wyraźnie, czysto, bez przekreśleń i podskrobań, 
zapieczętowana w oddzielnej kopercie, w osnow ie 
ja k  następuje;

(N. D. 5900) Komitet budowy 
Mostu stałego na Wisie w Warszawie.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
15 (27) Listopada r. b. o godzinie 11 przed po ­
łudniem, na Pradze w biurze Inżyniera K onstru­
k tora mostu Stałego na Wiśle W W arszawie, od­
będzie się głośna licytacja in plus na sprzedaż 
kompletu zapasowyeh żelaznych cylindrów skła- 
dających się:

1. Z 2ch cylindrów średnicy zewnętrznej u do ­
łu stóp 17 cali 7 Ij4  miary angielskiej, i

2 Z 2ch cylindrów średnicy zewnętrznej, u do­
łu stóp 8, cali 8 3j8

Każdy z powyższych ‘ylindrów ma wysokości 
po stóp 14, wyrobione są z blachy żelaznej kutej 
grubej 4 milimetry, ważących razem około funtów 
ros; 17904.

Śrub z szajbami do powyższych cylindrów sztuk 
144 ważących fun. ros. 378 1 j 2 .

Cena do licytacji ustanaw ia się za funt rosyjski:
B lachy walcowanej w cylindrach po kop. 2 Ij2 .
Śruby i szajby po kop. 3.

‘Przystępujący do licytacji obowiązany jest zło­
żyć vadium w ilości rs. 100, które nieutrzy- 
mującemu się na licytacji, zaraz zwróconem zo ­
stanie.

Szczegółowe warunki, jak  również i przedmio 
ta wystawione na licytację, przejrzane być mogą 
na Pradze w biurze Konstruktora i u Inżyniera 
machin p. Falkowskiego w godzinach biuro­
wych

W arszaw a dnia 11 L istopada 1862 r.
Prezes Komitetu,

Radca Tajny, Łaszczyński. 
za Naczelnika Kaneelarji, Adamowski.

(N . D . 6144) Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

W dniu 27 L istopada (9 G rudn ia) r . b. o g o ­
dzinie 2 po połudn iu  odbyw ać się będzie w b iu ­
rze N aczelnika Pow iafu W ieluńskiego g łośna  in 
minus licy tacja  na restau rac ję  dom u i budowę 
zabudow ań gospodarsk ich  dla S zkoły  E lem en­
tarnej w wsi K raszew icach  (oprócz w artości 
d rzew a bezp łatn ie  przez dziedzica dostarczyć 
się m ającego) od sum m y anszlagow ej rs. 558 
kop. 4S 3/ 4, p rzystępu jący  do licytacji obow ią­
zany jes t złożyć vadium  w IjlO  części to jes t 
rs. 55 kop. 85 do kassy Pow iatu , k tó re  w razie 
n ieu trzym ania się przy licy tacji odebrać będzie 
m ógł natychm iast, lub też za  w skazaniem  m iej­
sca przez pocztę takow e na  koszt zwróconem 
sobie mieć będzie.
W ieluń d. 26 Paździer. (7 L istopada) 1862 r.

Szm idecki.

(N . D. 6145) Magistrat Miasta 
K rasnegostawu.

Podaje do powszechnej wiadomości, źe w dniu 
3 (1 5 )  Grudnia r. b. od godziny 8 rano do 6 po 
południu w M agistracie m iasta Krasnegostawu 
w obecności Pomocnika Naczelnika Powiatu od­
bywać się będzie licytacja przez opieczętowane 
deklarację na dzierżawę dochodu Kasy Ekonomi­
cznej z propinacji Miejskiej połączonej z pół czo­
powym.a stanowiącego opłatę garncowego,od wód­
ki wszelkiego gatunku, araku krajowego, zagra­
nicznego, miodu, porteru , piwa tak  krajowego, 
jak  i zagranicznego podług taryfy przez Komisję 
Rządową Spraw Wewnętrznych zatwierdzonej, a 
to na rok jeden 1863 to jest od dnia 19 Grudnia 
(1 Stycznia) 1862j3 r, do dnia 19 (31) Grudnia 
1863 r . od sumy rs. 2832 kop. 68 Ij2  za prae- 
tium  do licytacji z przecięcia la t 20 osiąganego 
dotąd dochodu ustanowionej.

Mający przeto chęć zalicy to wania tegoż docho­
du, winien zaopatrzyć się w vadium 1 j. 1 0 części 
sumie wyżej oznaczonej wyrów nyw ające a rs. 
283 kop. 27, wynoszące

M ający przeto chęć zalicytowania tego docho­
du winien przybyć w terminie do miejsca w ska­
zanego.

W zór do deklaracji dołącza się. D eklaracje  
n ie  podług w z o r u  n a p i s a n e  lub skrobane i popra­
w ia n e  przyjęte Die będą.

W arunki licytacyjne w godzinach biurowych 
w M agistracie są do przejrzenia.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia M agistratu  m iasta K ra ­
snegostawu z dnia 5 (17) L istopada r. b. Nr. 
2961 podaję niniejszą deklarację, iż obowiązuję 
się wziąść w jednoroczną dzierżawę od dnia 19 
Grudnia (1 Stycznia) 1862j3 r. do dnia 19 (3 1 ) 
G rudnia 1863 r. dochód K issy Ekonomicznej m 
Krasnegostawu z propinacji opłaty garncowego 
od sprowadzanych do m iasta trunków stanowiący 
za sumę roczną rs. (tu wypisać literam i) poddając 
s ię  wszi lk im  z a s t r z e ż e n i o m  w a r u n k a m i  l i c y t a c y j -  
n e m i  o b ję ty m .

Z a ś w ia d c z e n i e  K a s y  N .  n a  z ło żo n e  v a d i u m  d o ­
ł ą c z a m .

Stałe moje zamieszkanie je s t w N.
Pisałem w N . dnia N. mca N. r. 1862. 

(podpisać imię i nazwisko.)

Krasnystaw d. 5 (17) L istopada 1862 r, 
P rezydent J . Kazurski.

(N. I). 5987) Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Śgo Jana Hożego

Podaje do wiadomości osób in teresow anych , 
że w dniu 5 (17) G rudn ia  1862 r. o godzinie 
4ej po po łudniu  w miejscu posiedzeń Rady 
Szczegółowej pod N r. 2166/7 przy ulicy B o n i­
fra tersk ie j,'odbędzie  się licy tac ja  in  m inus przez 
opieczętow ane deklaracjo na dostaw ę w ciągu 
Cołego przyszłego roku 1863 od d n ia ł  S tycznia 
do dn ia  31 G rudnia t. r. a rty k u łó w  żywności 
i ośw ietlenia . Ceny każdego a rty k u łu  do licy­
tacji ustanow ione, o raz w arunki licytacyjne, 
każdodziennie w K aneelarji S zp ita la  w yjąw szy 
N iedziele i Św ięta z rana od godziny 8 do 12 po 
po łudn iu  od 3 do 6 przejrzane być mogą.

W arszaw a dnia 1 (13) L istopada 1862 r.
O piekun P rezydujący, S tom iński.

tejszym d la  ogłoszenia je j w yroku Sądu A pe­
lacyjnego osobiście się staw iła , lub o miejscu 
sw ego zam ieszkan ia doniosła.

K ielce dnia 8 (20) P aździern ika  1862 r.
Sędzia P rezydujący, M icińsk i.

(N . D. 5562) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Zapozywa niniejszem Jana Brzeskiego, rządcę 
dóbr, poprzednio w Wiłamach, obecnie z pobytu 
niewiadomego aby się w ciągu doi 30 stawił w tu ­
tejszym Sądzie lub o swem zamieszkaniu tera- 
źniejszem doniósł.

Płock 4 (16) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N. D. 5535) S ą d  Poprawczy W ydziału  
Kaliskiego.

Zapozyw a A ndrzeja  D orow nego czeladnika 
m łynarskiego w mieście K ole zam ieszkałego , 
ahy się w Sądzie tutejszym , do posłuchania w y ­
roku Sądu tu tejszego osobiście s ta w ił, gdyż po 
upływ ie dni 30 stosow nie do praw a postąp io - 
nem będzie.

T yniec  d. 4 (16) P aździern ika  1862 r. 
Sędzia P rezydu jący , Ruprecht.

(N. D . 6143) Adm inistracja K sięstw a  
Łowickiego.

P odaje de wiadom ości pow szechnej, że w 
Z w ierzyńcu pod  m iastem  S kiern iew icam i p o ­
łożonym , oraz w m iejscow ej - B a żan ta rn i, znaj­
duje się do sp rzed an ia  200 sztuk dan ie li i 200 
sz tuk  bażantów , sprzedaż odbyw ać się będzie 
po cenie następującej:

Z a dan iela  rogacza rs. 5, za daniela kozę rs. 
4, za p a rę  bażan tów  rs. 4.

Osoby życzące sobie nabyć dan ie le  lub b a ­
żan ty , zgłosić się w inny do A dm inistracji K się­
s tw a  w Ł yszkow icach, dla dogodności zaś p re ­
ten d en tó w , W ójt gm iny S kiern iew ice w S k ie r­
n iew icach zam ieszkały , upow ażniony je s t  do 
p rzyjm ow ania liależytości i u ła tw ien ia  p rze­
sy łk i zakupionej zw ierzyny.

Ł yszkow ice d. 8 (20) L istopada 1860 r.

A dm in istra to r K sięstw a Ł ow ick iego , 
P u łkow nik , H auke.

P om ocnik  A dm in istra to ra ,
R adca  D w oru, J .  W ojciechowski.

(N . D. 6022) Naczelnik Powiatu
Kaliskiego. '

Zawiadamiam publiczność, że dnia 5 (17) Gru­
dnia r . b .  o godzinie 11 z rana odbędzie się 
w biurze Naczelnika Powiatu Kaliskiego i n  mi­
nus przez opieczętowane deklaruje licytacja, na 
budowę domu dla sług kościelnych we wsi Świ­
nicach w artskich od sumy ahszlaguwbjrs. 893 k. 10

Do deklaracji dołączony być winien kwit jednej 
z kass skarbowych na złożone vadium w kw o­

cie rs. 90.
W arunki do tej entrepryzy jako  

przejrzane być mogą każdego dnia 
św iąt w biurze mojem.

Deklaracje tylko do godziny wpół do jedenastej 
z rana  dnia powyższego przyjmowane będą.

W zór do deklaracji d la zastosowania się je s t  
nestępujący:

W skutek ogłoszenia z dnia 11 L istopada r. b. 
Nr. 23641 zobowiązuję s-ę niniejszą deklaracją

też anszlagi 
z wyjątkiem

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 5559) Sąd Polic/i Poprawczej 
W ydziału Kieleckiego.

Z a p o z y w a  K saw erę z K ra ś n ic k ic h  Ł astow iec 
ką  w d o w ą  da w n ie j  we wsi  Ł ą t c z y n ie  i w-H C ie -  
s n o  O kręgu  J ę d r z e j o w s k i m  p rz e b y w a ją c ą ,  n a -  
te raz  z p o b y tu  n ie w ia d o m ą ,  a ż e b y  w Sądz ie  tu-

(N . D. 5498) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Pułtuskiego.

Na zasadzie postanowienia J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  KsiĘCMNamiestnika Kró­
lestwa z dnia 31 L ipca (12) Sierpnia r. b. w ra. 
powiatowem Pultwsku, przy ulicy Rynek, w dniu 
30 Października (11 L istopada) r. b. odbędzie się 
obrząd pozbawienia Avszelkich praw na przestępcy 
Pawle Cendrowskim za rozmyślne zabójstwo żoDy 
na roboty ciężkie w kopalniach, przez lat 12 a po 
ustaniu robót na osiedlenie na zawsze w Sybeji 
skazanym:

P ułtusk  d. 8 (20) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Dembowski.

zamieszkałych, a dziś z pobytu niewiadomych, 
aby się stawili w Sądzie tutejszym , najdalej w 
dniach 30 od daty dzisiejszej licząc, wrazie bo­
wiem przeciwnym, listam i gończemi ściganymi 
będą.

Płock d. 3 (15) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N; D. 5507) Sąd Policji Poprawezej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału II.

W zywa wszelkie władze tak cywilne jako i 
wojskowe nad p o rząd i^ j^  j bezpieczeństwem 
w kraju  czuwające, ażeby na p awj a Paw łow skie­
go lat 47 liczącego, syna Tomasza i Barbary u* 
rodzonego i zamieszkałego w m. Łowiczu, żonate­
go, m ajstra krawieckiego, który- otrzymawszy 
paszport z M agisratu m. Łowicza w dniu io  (22) 
Listopada r. z. Nr. 4983j550 z terminem 6 m ie­
sięcznym, do miejsea stałego zam ieszkania nie- 
powrócił, jako na ukaranego za kradzież, baczne 
oko zw racały, a wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u 
lub najbliższemu pod strażą dostawić raczyły^ z 

Rysopis Pawłowskiego: wzrost średni, tw art 
okrągła, włosy blond jasne, oczy szare, nosa i us 
miernych.

W arszaw a d. 6 (20) Października 1862 r. 
Sędzia Preeydujący, Moczydłowski.

(N D. 5583) Sąd Policji Poprawczej 
I Vy działu Kai w o ry jsk i ego.

Zapozy wa E nocha R om ana ry b ak a  daw niej 
w fo lw arku Rym iecie gm inie S»vięto Je z io ry  
m ieszkającego, aby w dniach 30 od daty  ogło­
szenia niniejszego do posłuchan ia  w yroku  do 
Sądu tu tejszego przybył pod skutkam i praw a.

K alw arja  d. 6 (18) P aździern ika  1862 r.

Sędzia Prezydujący,
A sesor K oleg ja luy , de Johnę.*

(N .D . 5579) Sąd Poprawczy 
W ydziału Kaliskiego.

Zapozywa niniejszem Michała Danielskiego v. 
Tom czak ostatnio w gminie Rychnów (jako bo­
rowy) zamieszkałego a  n a  teraz z poby'tuniew ia­
domego, aby w ciągu dni 30 od daty  dzisiejszej 
w Sądzie tutejszym  osobiście stawił się, lub b y ­
tność swą najbliższej władzy miejscowej zameldo­
wał w przeciwnymrazie wedle prawa postąpio 
nem zostanie.

Tyniec d. 9 (21) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N.

(N. 1). 6 U 4 ) Rada Szczegółowa  
Warszawskiego Instytu tu  Głuchoniemych  

i Uciemniulych w W arszawie.
W dniu 1 G rudnia r. b. odbędzie się w sali 

posiedzeń W arszaw skiego In s ty tu tu  G łucho­
niem ych i O ciem niałych, pub liczna  licy tacja  
przez opieczętow ano dek larac je  za o d stąp ie ­
niem  procentu od cen w arunkam i licytacyjnem i 
ob jętych, na dostaw ę m ięsa, kaszy , m ąki, g ro ­
chu, m asła, m ydła i św iec, n a  czas od 1 S ty ­
cznia 1863 do tegoż du ia  i m iesiąca 1864 r.

Wzór do dek laracji, oraz w a ru n k i lieytacyj 
ne, obejrzeć m ożna każdodziennie, oprócz św iąt 
od 9 do 12 i od 3 do 6 w K anee la rji tegoż I n ­
s ty tu tu .

W arszaw a d. 20 L istopada 1862 r.
Prezydujący,

T ajny R adca, B ia ło sk ó rsk i.

( N . D .  611 9 )  B u H i f e n m c i c a / i  T u m o j k h h .

O ó l , m u f i e n .  4 t o  3 ( l 5 ) 4 e Kaópfi e ero  rofla  
ii in. noc/iH/iyiomie aarfiMt 41111, óy^yn, 
u p o A a u a m c i i  cb  nyó. iHMiiaro  r o p r a  11)111 c en  
TfcMomuls K on*ncK oua i i ł ib ie  T o a a p m ,  K a a t  
t o : ńy.MaJUiibiji, u iepc iH i iu i . iH  11 j h H a n H i .111 
iW A ln ia ,  a T aśm ę puaiiwfi mb.iohiii.ih He m ii 
11 a a f t ,  l icero  n u  oiąniiKl;  nptiM ispiio  4 0  50 0 0  
p y o .  cep.
(1) A- B m n je i iT a  6  H o a ó p a  1862  r .

(N. 1). 6160) Sąd Policji .Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału I.

Podaje do publicznej wiadomości iż w dniu  7 
(1 9 ' G rudnia r. b. poczynając od godziny 9 r a ­
no w gm achu Rządowym Sądu Policji P o p ra w ­
czej P ow iatu  W arszaw skiego W ydziału  I , przy  
ulicy D zielnej odbędzie się sprzedaż przez li­
cytacją przedm iotów  depozytow ych , ja k o  :o: 
bielizny, rzeczy ubiorow ych i innych tym  podo­
bnych przedm iotów . ,

W arszaw a d. 7 (19) L istopada 1862 r. 
Sędzia P rezydujący , P o p ław sk i.

D. 5565) Sąd P o lic ji P o p ra w c ze )  
Wydziału K a lw a r y js k ie g o .

Podaje do powszechnej wiadomości iż, w d. 4 (16) 
W r z e ś n i a  r .  b. na gruntach wsi Szczebra gminy 
tegoż nazwiska w Powiecie Augustowskim znale 
zioną została klacz gniada m ała la t 20 z małym 
kwiatkiem na łbie, ze źrebięciem tegoroczny]
do niewiadomego właściciela należąca, przeto 
wzywa każdego ktoby o pochodzeniu tej klaczy, 
miał jakie wiadomości aby takowe w ciągu dni 30 
Sądowi tutejszem u udzielił gdyż po upływie te 
go czasu kia z ta  przez publiczną licytację 
rzecz Skarbu spieniężoną będzie.

Kalwarja d. 8 (20) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujęcy, Wesołowski Asesor.

(N . D . 5454) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Piotrkowskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
6 Sierpnia r. b. wo wsi Kuźnica Marjanowa, gmi 
nie Błeszno, Powiecie Wieluńskim, Gubernii W ar 
szawskiej, znaleziono zwłoki człowieka w les!e ta ­
mecznym obwieszonego, około la t 60 wieku mieć 
mogącego, wzrostu miernego, włośów siwych 
twarzy ściągłej, oczu niebieskich, ubranego w ka­
ftan, spodnie drelichowe i koszulę płócienną. Kto 
by posiadał jak ą  wiadomość, co do pochodzenia 
i przyczyny śmierci wyżej opisanego człowieka, 
zechce takową udzielić najbliższemu Sądowi dla 
stosownego prawnego postąpienia.

Piotrków d. 2 (14) .Października 1862 r.

Sędzia Prezydujący 
Asesor Kolegjalny, Chinieleński.

(N . D . 5578) Sąd Policji Poprawczej 
I Vy działu Piotr ko wskiego.

Zapozywa M ichała Jakóbowicza, felczera, osta­
tnio w mieście Piotrkowie zamieszkałego, aby się 
w Sądzie tutejszym  w ciągu dni 3U od daty tego 
ogłoszenia stawił, lub dał wiadomość o miejscu te ­
raźniejszego swego.pobvtu, w celu ogłoszenia mu 
Po3tanowieDia w drodze laski wydanego, po upły­
wie bowiem tego terminu stosownie do prawa po- 
stąpionem będzie.

Piotrków (1. 4 ( 1 6 )  Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. D . 5561) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

Zapozywa .Fryderyka i H enryetę mał. Renner- 
tów szynkarzy, ostatnio w mieście Pułtusku m ie­
szkających, a obecnie z pobytu niewiadomych* 
aby w przeciągu dni 30 od daty ogłoszenia niniej­
szego, do Sądu tutejszego zgłosili się, lub o tera 
źniejszem pobycie swym wiadomość udzielili gdyż 
w przeciwnym razie dalsze środki prawne przed­
sięwzięte będą.

Płock d. d. 2 (14) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łerop>cki-

(N. I) . 5501) Sąd PolicjiP°Vja
W ydziału Ł ę c z y c k i e g o .

t  -  r .  T p s z c z y ń s k i e g o ,  la t  2 2  l i -

Z:,POZkatohk°a pomocnika gorzelanego p o .
p r z e d n i o  t “e  w s i  k a ' J o n c e ,  t e j ż e  g m m . e ,  O k r ę g u
B r z e z i ń s k i m ,  a os ta tecznie  w gmmte  Stolce,

Sieradzkim zamieszkałego, ażeby w  cią 
licząc od daty niniejszego ogłoszenia

Okręgu !
gu d n i 30, -— -* . - Q o -
n ie z a w o d n ie  s ta w ił  się w ^ ą d z ie  tu te js z y m , w  ce­
l u  w y s ł u c h a n i a  w y ro k u  l ą d u  A p e la c y jn e g o  Kró­
lestwa, w przeciwnym bowiem razie 
mieć chce postąpionem z nim będzie.

Łęczyca d

: prawo

(N.  D.

26 Września (8 Paździer.) 1862 

Sędzia P re z y d u ją ^

A se so r K o le g ja ln y , Wójcicki.

Sąjl Polirji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Zapozywa niniejszem Józefa Zakrzewskiego i 
Jakoba Karpińskiego wyrobników, 1 we wsi Gą- 
sowem, a 2. w B.ędostanie, Powiecie Pułtuskim

(N. D. 6129) Sąd Policji Prostej Okręgu 
i Miasta W arszawy Wydziału III.

W  dniu  26 P aździern ika  (8 L is to p ad a ) r . b. 
pomiędzy 3 a  4 z południa Paw eł F e lk n er były 
Inspektor Szkół w W arszaw ie p rzy  u licy  T w a r ­
dej pod N. 1095 zam ieszkały, w bram ie tegoż 
domu przez ośm iokrotne ugodzenie sz ty le tem  
w piersi i obcięcie ucha  zabitym  zo sta ł przez 
niewiadom ego spraw cę, k toby p o sia d a ł w iado­
mość jo jak ichko lw iek  poszlakach  zabójstw a 
tego dotyczących obow iązany je s t donieść n a j ­
bliższej władzy.

W arszaw a d. 7 (19) L is to p ad a  1862 r.
Podsędek, Knoff.

(N. D. 6159) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału I.

W zyw a wszelkie władze ta k  cyw ilne ja k o  i 
w ojskow e nad  porządkiem  i bezpieczeństwem  
w k ra ju  czuw ające abyM otłaSz lam ow icza  L a j- 
zenberga la t 4 4 m ającego, S taroz., żonatego  
m ajstra  K uśm ierskiego, osta tn io  w Radomiu za ­
m ieszkałego a dziś z pobytu  n iew iadom ego, 
przed wymiarem spraw iedliw ości ukryw ającego 
się, śledziły, a  w razie ujęcia Sądow i tu te jsze­
mu lub najbliższem u dostaw ić rozporządziły .

W arszaw a d. 3 (15) P aździern ika  1862 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, Popław ski.

(N. 1). 5563) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Pułtuskiego

Wzywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
i porządkiem w kraju czuwające aby na M arjan- 
nę Głowacką cygankę z wsi i gminy Średnicy 
powiatu Ł o m ż y ń s k i e g o  pochodzącą, wyrokiem 
Rządzącego Senatu Dzesiątego Departam entu 
z dnia 27 Lutego ( l lM a r c a j  b. r. za przyczynie­
nie się do śmierci na miesięcy dwa i dni 20 do ­
mu poprawy skazaną, obecnie przed wymiarem 
sprawiedliwości ukrywającą się baczną zwracały 
uwagę i wrazie ujęcia wprost Sądowi tutejszemu 
odstawić raczyły,

Rysopis je j następujący; lat ma przeszło 50, 
wzrost średni, twarz płaska, włosy, oczy ciemue, 
nos szeroki, czoło mierne, usta duże.

Pułtusk d 11 (23) Października 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Dembowski.

(N. D. 5521) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

W zyw a w szelkie w ładze  publiczne nad  p o ­
rządkiem  w k ra ju  czuwające aby A ntoniego Z a­
jąc v . K rzyszczuka la t 19 liczącego, w yznania 
unickiego, żonatego, dzietnego, urodzonego w  
B iałym  polu  z Jó z efa  i A nny u trzym ującego 
się z w yrobku przy  obróbce betek w lasach  da­
wniej w Siedliszczu Bram ow em  O kręgu C hełm ­
skim  a  osta teczn ie  in. H orodle O kręgu  H ru b ie ­
szow skim  zam ieszkałego ukryw ającego  się, 
przed  czynnością spraw iedliw ości i ja k o  tak iego  
zbiegłego z H orodła u jęły  i Sądowi naszem u lub 
najbliższem u sobie Sądow i dostaw iły.

L u b lin  d 3 P a ź d z ie r i^ ta  1862 r.
Sędzia P rezydu jący ,
R adca  K olegjalny, Bóbr.

(N. 14. 5536 j S ą d  P o p ra w c zy  
Wydziału Kaliskiego.

W zyw a w szelkie władze tak  cyw ilne jak o  i 
wojskow e nad porządkiem  w k ra ju  czuw ające; 
aby na  M acieja Sokołow skiego borow ego, Ro­
cha i P au linę  m ałżonków  L iskow skich ze s łu ­
żby u trzym ujących  się, w P ustkow iu  Dem- 
biem O kręgu  Konińskim  zam ieszkałych baczne 
oko zw racały  a w razie  u jęcia  Sądow i tutejszo 
mu odstaw ić zechciały.

T yniec d. 4 (16) P aździern ika  186 2 r. 
Sędzia Prezydujący, R up rech t.

(N. D. 5534) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Włocławskiego.

Wzywa wszelkie władze, nad porządkiem w 
k raju  czuwające, aby Kazimierza Musiał włościa­
nina we wsi i gminie Baruchowo, Powiecie W ło­
cławskim zamieszkałego, obecnie z pobytu nie­
wiadomego, za opór przeciwko Rozporządzeniom 
Rządu ukaranego, ściśle śledziły, a wrazie ujęcia 
Sądowi tutejszemu odstawić zarządziły, rysopis je ­
go jost następujący,’ma la t 30, wzrostu średniego, 
twarzy pociągłej włosów ciemnoblond, oczu sza­
rych, nosa sporego ściągłego, brody pociągłej, 
znaków szczególnych żadnych.

Brześć d. 5 f 17) Października 1 8 0 2  r.
Sędzia R e zydu jący , .szewski_ 

Radca D w o r u ,  a o

(N. D. 5405) s ą d  ^ ■ i ci l J 0pra W cie j
W y d zia łu  Łęczyckiego.

W z y w a  w a z e | k i e  władze tak cywilne jako i 
w o j s k o w e  n a d  bezpieczeństwem i spokojnością w  
k r a j u  czuwające, aby na Szmula Szmurtzbauma, 
lut 2 7  liczącego, żyda, ostatnio w  Pabianicach za ­
mieszkałego, a obecnie z pobytu niewiadomego 
baczną zwracały uwagę i wrazie ujęcia Sądowi
tutejszemu dostawić raczyły.

Kąezyca w. 1 (13) Października 1862 r. 
Sędzia Prezyduiący,

Asesor Kolegjalny, W ójcicki.

D O N IE S IE N IA  KSIĘG A RSK IE.

(N. D . 6142)
Ha 1863 r o /n , .

B H P/K E B blfl Bl ;4 0 MOCTH, 
l 'a3era  4>nHancoin>, T oprou .m  u  H o .i h t i i K il

(obixoj/im b eiKO/ineoHO.)
noA im ciian  RUna na ro /ąt,: fieaa ytocriiuaH

9 py6., cb  AocTauKoio
10 pyó., e t  nepecwAKOłO 
|2  pyo.

IloAllHCKd- IlpHHHMaeTCfl OT, C. r i c T e p -  
ó y p r t s  OT,  K o i i T o p b  p e ja K u m  BiipjRem.ixb 
R - n a o v i o c r e n  na K o i i H o r i i a p . i e i i c K o f i  B y . ! ! . .

N. I l u  ni, I a3eT-

iib C . n e T e p o y p m  
b o  b c TB ry ó ep iiin

iiap ń  i n ,4 .  CrjH -CenotuiN . u  „
hi, 1X7, 3Kciie4HHiHX7, L. I le re p o y p ickuto ii
MocKoucKaro n o T i a.M ron i,.
( i )  C. n e r e p c ó y p n ,  19 O kthóph 1862 r.

w Drukarni J. Jawsrskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


